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Przyszłość i teraźniejszość.
Kiedy przed iz-tu laty — z krwi i 

dymów wojny światowej i z bohater­
stwa Leg jonów polskich — zmar­
twychwstała Ojczyzna nasza i powsta­
ło Państwo Polskie, zaczęto wiele de­
batować na temat stosunku Teraźniej­
szości do Przeszłości.

Upojenie wolnością i własnowol- 
ncścią, a równocześnie pewne natu­
ralne przemęczenie okropnościami 
wojny, wywołało w społeczeństwie na- 
szem pewna szczególną dążność: po­
wiedziano sobie, że trzeba radować 
się tylko cudowna teraźniejszością pol­
ską, a zapomnieć o przeszłości, że 
trzeba pamiętać tylko o tern pięknem 
i dobrem, co j e s t  t e r a z ,  a wymazać 
z pamięci naszej to złe i przykre, to 
uciążliwe i trudne, co b y ł o  p r z e d  
t e m, choćby jeszcze niedawno.

Zostały stworzone na ten temat 
nawet cale teorje czy doktryny, nie­
które o podkładzie istotnie przekona­
niowym, inne, zabarwione wyraźnie 
względami politycznemu a nawet par­
ty; nem i.

Zaczęto wołać, że mamy już dość 
martyrologii polskiej, wgłębiania się w 
nasze walki wolnościowe, w nasze „ro­
mantyczne" bohaterstwo, wOgćle z ca­
la ta drogą cierniową a heroiczną, 
która sie szlo do wolności i niepodle­
głość. a natomiast wychowywać nale­
ży nowe pokolenie Pclakóv/ „w  tchnie 
niu wolności''., w przekonaniu o potę­
dze i niezniszczalności Państwa pol­
skiego, które już nigdy zachwiać się 
nie może.

Byli tacy, co nic pozwalali inówić 
nawet dziecku polskiemu o Legjonach 
polskich, o wielkim Wodzu wyzwala­
jącego się Narodu i twórcy naszej A r­
mii narodowej, bo „to należy do nie­
mile; przeszłości'’, a my mielibyśmy 
wedle nich — oddychać tylko morzem 
polskiem, „wolncm powietrzem pol- 
skicm" i rozhukana, jak morze, polską 
„wolnością'1 sejmową!

Wszystko, co przypominało okrep 
ra rzeczywistość naszego bezpaństwo­
wego bytu, naszej niewoli i cierpień, 
naszych wielokrotnych porywów do 
walki zbrojnej, zakończonych t a- 
k i e j  w ł a ś n i e  w a l k i  w s p ą|- 
nialem powodzeniem, — zaczęto z lek 
ceważeniem nazywać „romanty­
zmem". który się już przeżył.

Szkole polską chciano zrobić ja­
kąś „szkółką radosną", w której nie 
trzeba mówić ani o mękach Narodu, 
ani o jego heroizmie, bo przecież „Pol­
ska powstała na zielonym stole wer­
salskim", dzięki łasce i dobremu sercu 
obcych życzliwych potencyj. Kazano 
jak najmniej przypominać młodzieży 
Dąbrowskiego i Kościuszkę, Łukasiń­
skiego i Traugutta, a jeszcze mniej 
wskrzesiciela Państwa Polskiego, Pił­
sudskiego, — a natomiast mówić tylko 
°  dyplomacji europejskej i o dyploma­
cji polskiej, o zagranicznych dobro­
dziejach Polski, o' kominach fabrycz­
nych i stuku maszyn, o targach wscho­
dnich i zachodnich, o pracy [ oszczęd­
ności, bo trzeba nam teraz realizmu, 
pozytywizmu, utylitaryzmu.

I takj duch zaczął się istotnie zako­
rzeniać powoli w szkole, w domu, w 
społeczeństwie. Jakaś fałszywa i rado­
sna niepamięć, jakiś fałszywy „olim­
pizm" zaczął pętać naszą młodzież; za­

pominała o tern, jak potworną rzeczą 
jest b e z p a ń s t w o w o ś ć ,  jak prze­
możną była t ę s k n o t a  do własnego 
Państwa, jakim n a d l u d z k i m  w y ­
s i ł k i e m  zdobywaliśmy naszą wol­
ność, jakie przykłady heroizmu i j a- 
k i c h  b o h a t e r ó w  wydaliśmy z 
siebie, zanim odbudowaliśmy Polskę 
nową.

Ale wkrótce zaczęły odzywać się 
głosy ostrzegawcze.

Marszałek Tózef Piłsudski był pierw­
szym, który nig,dy nie zapomniał o 
Przeszłości, nigdy nie lekceważył so­
bie tego „romantyzmu”  polskiego, :a 
w licznych swoich przemówieniach, 
listach i enuncjacjach publicznych za­
wsze do przeszłości polskiej nawracał 
i o heroizmie polskim zapominać nie 
pozwalał.

j Wydane dotąd 3 tomy zbiorowego 
I wydania pism Józefa. Piłsudskiego za- 
1 wieraja szereg świetnych rzeczowo a 

głęboką miłością przenikniętych roz­
praw i artykułów o naszych walkach 
wyzwoleńczych, o roku 1863, o mę­
czeństwie ludu polskiego w Koronie i 
na Litw;e, o heroicznych wysiłkach 
pracy konspiracyjnej i rewolucyjnych 
przed Wielką. Wojną.

Można się z nich uczyć, jak z kate­
chizmu, bohaterstwa polskiego i miło­

wania „romantycznej" przeszłości na­
szej.

N a tem samem stanowisku stanęli 
również najwybitniejsi przedstawiciele 
obecnego Rządu naszego i obozu Mar­
szałka Piłsudskiego.

Wystarczy przypomnieć tu prze­
śliczne i głębokie przemówienia Mini­
stra Oświaty, dra Czerwińskiego, któ­
ry akcentował niejednokrotnie, że w y­
chowanie młodego Polaka, nowego 
człowieka polskiego, musi mieć jako­
by d w a  s k r z y d ł a  d o  l o t u :  sza­
cunek dla pracy, dla wysiłków co­
dziennego, pozytywnego trudu dla 
Państwa i społeczeństwa, p o ł ą c z y ć  
n a l e ż y  z pamięcią i dalszym kultem 
polskiego heroizmu czy „romantyz­
mu". z uprawą i kształceniem w umy­
słach i duszach polskich tych walorów 
w y ż s z y c h ,  które urabiały najwięk­
szych w naszym narodzie „na miarę 
Fidjasza, a nie na miarę krawca". 
Przeszłości polskiej lekceważyć nie 
wolno, a ciesząc się, nawet do utraty 
tchu, naszą Dzisiejszością, nie należy 
zapominać o naszej „niewól; babiloń­
skiej"; o naszych Termopilach i Ma­
ratonie, o tych wielkich i wybranych, 
którzy nas wiedli ku Wolności, z pło­
nącą żagwią tęsknoty do Państwa i 
woli czynu w dłoniach.

Zapominanie o Przeszłości polskiej 
ostatnich dwóch stuleci wydać może 
tylko owoce jak najgorsze. Stało się to 
nawet już po części!

Młodzi Polacy, którzy nie zdają 
sobie sprawy z tego, czem był dla nas 
b r a k  P a ń s t w a ,  nie potrafią cenić 
p o s i a d a n i a  P a ń s t w a  w ł a ­
s n e g o ;  ci, co nie pamiętają o heka- 
tombach ofiar i heroizmie wysiłków 
d la  o d z y s k a n i a  P a ń s t w a ,  nie 
umic-ją cenić j kochać tego, co d z i ­
s i a j  p o s i a d a j ą ;  ci co nie wiedzą, 
do czego nas. doprowadził brak posłu­
chu, subordynacji wobec Państwa, czci 
dla Państwa, nie chcą i dzisiaj słuchać, 
lecz brykają, jak rozpętane rumaki; ci,, 
co nie nauczyli się czci dla heroizmu 
polskiego i dla bohaterów przeszłości, 
nie chcą uchylić głowy przed wola Te­
go, w którym jest coś więcej, niż oso­
bista wola, bo przemawia przez Niego 
mądrość, samopoznanie i miłość gore­
jąca polskich stuleci.

Znoszenie cegieł do wielkiego gma­
chu T  craźniejszości jest ś w i ę t y m  
o b o w i ą z k i e m  1 każdego Polaka; 
ale niechaj w tej zbożnej pracy, prócz 
cnót dzielnego, nieustępliwego i świa­
domego robotnika, przyświeca nam 
także p o c h o d n i a  I d e a ł u ,  którą 
z nauk i przestróg Przeszłości polskiej, 
z piekła naszej wielkiej niedoli i z pio-' 
mienisk naszych zmagań heroicznych 
wyniósł dzisiejszy Wódz Polski j świe­
ci- nią w przymglone oczy tych, co 
jeszcze nie widzą...

Nabożeństwa z okazji Imienin
Marszałka Piłsudskiego.

Tarnopol, 14 marca. Z  mia­
rodajnego źródła otrzymujemy infor­
macje, że grecko-kat. Ordynarjat w 
Stanisławowie zarządził na terenie,
swojej djecezji odprawienie uroczy­

ch nabożeństw w dniu 19 marca zsty

okazji, imienin Marszalka Piłsudskiego.
Djecezja stanisławowska obejmuje 

przeważającą część powiatów Woje­
wództwa stanisławowskiego oraz po­
łudniowe powiaty Województwa tar­
nopolskiego'.

Woda zalała szyb górniczy.
Berlin, 13 marca. (PAT.) W  szybie 

Angelsburg pod Bochum wydarzyła 
się dziś niezwykła katastrofa górnicza. 
Woda podskórna wdarła się w wiel­
kiej ilości do szybu i zalała większą 
część podziemi. Dzięki przytomności 
umysłu, zatrudnionych podczas noc­
nej zmiany górników, cała załoga w
m

ilości 500 osób, zdołała na czas u- 
strzec się od niebezpieczeństwa. W 
kopalni wstrzymano pracę. W ody w 
dalszym ciągu przybywa. Prawdopo­
dobnie szyb ten, nowocześnie urządzo­
ny, zostanie zatopiony na zawsze, 
wskutek czego utraci pracę około 
1900 górników.

ostatniej chwili.

Połączenie stronnictw chłopskich.
Warszawa, 14 marca. (PAT.) „Ku- 

rjer Warszawski" donosi, że w wyni­
ku długotrwałych pertraktacyj, w naj­
bliższą niedzielę ma być dokonane o- 
stateczne połączenie trzech stronnictw 
ludowych: Piasta, Wyzwolenia j Stron­
nictwa Chłopskiego w jedno stron­
nictwo, które otrzymać ma nazwę: 
stronnictwo ludowe. W najbliższą 
niedzielę obradować będzie 50 przed­
stawicieli tych trzech stronnictw. In­
stytucją wykonawczą będzie naczelny 
komitet wykonawczy, złożony z 12-tu

osób. Prezesem Rady Naczelnej ma 
zostać poseł Witos, dotychczasowy 
prezes Piasta, prezesem komitetu 
wykonawczego poseł Wrona, dotych­
czasowy prezes Stronnictwa Chłop­
skiego, stałym prezesem kongresów 
stronnictwa i Klubu parlamentarnego 
ma być poseł Róg. Połączone beda 
również dotychczasowe organy pra­
sowe stronnictw w  jedną całość. Na 
czele tej organizacji prasowej stanąć 
ma b. marszałek Sejmu Rataj.

Sensacyjny proces w Przemyślu.
Przemyśl, 14 marca. Dziś rano techniki lwowskiej, Romanowi To-

rozpoczął się w tut. Sądzie okręgowym 
przed ławą przysięgłych proces prze-

warnickiemu, oskarżonemu o zbro­
dnię skrytobójczego morderstwa na '

ciwko 24-letniemu studentowi Poli- 1 osobie swego ojca, ś. p. Edmunda To- i

warnickiego. Tło sprawy jest następu­
jące: Dnia 5 Jutego br. przybył R o­
man Towarnicki do Przemyśla z żą­
daniem pomocy finansowej na dalsze 
studja dla siebie i swego brata Bolesła­
wa, zamieszk. również we Lwowie. 
Gdy ojciec tej pomocy kategorycznie 
odmówił, w czasie sprzeczki wyjął 
Roman Towarnicki rewolwer i strze­
lił w kierunku ojca, raniąc go śmier­
telnie w głowę, poczem postrzelił się 
sam. Edmund Towarnicki padł tru­
pem na miejscu, Romana zaś odsta­
wiono do szpitala powszechnego, a 
następnie, po wyzdrowieniu, do wię­
zienia. Na dzisiejszej rozprawie R o ­
man Towarnicki przyznał się do wi­
ny, broni się jednak tem, iż w chwili 
popełnienia czynu nie zdawał sobie 
sprawy z tego, co robi. Zobrazował 
on stosunki, jakie panowały pomiędzy 
ojcem a synami. W dalszym ciągu 
rozprawy przesłuchano cały szereg 
świadków, których zeznania wypadły 
przeważnie korzystnie dla oskarżone­
go. W yrok zapadnie prawdopodobnie 
dziś w nocy.

Wyjaśnienie redakcji 
„Tim esa".

Londyn, 13 marca. (PAT). W 
związku z pobytem w Polsce dzienni­
karza rosyjskiego Leona Nemanowa i 
poruszonym przez Agencję „Iskra" 
stosunku jego do „T im esY ’ w Londy­
nie, redakcja „Tim esY* upoważniła 
P. A. T. do opublikowania w prasie 
polskiej, iż Leon Nemanow nie jest 
ani korespondentem, ani współpraco­
wnikiem „Timesa" oraz nie pozosta­
wał 2 „Timesem" wogóle w żadnym 
kontakcie zawodowym. Redakcja „T i­
mesa" oświadcza, iż wyłącznym re­
prezentantem w Polsce jest p. Artur 
Barker, którego wobec chwilowej nie­
obecności zastępuje warszawska ko­
respondentka Associated Press p. Ma­

ją Chrzanowska.
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Polacy pod czerwonem berłem.
11.

Ostatecznie nad losem naszych li­
teratów, błądzących po „proletariac­
kich szlakach", nie mamy powodu się 
zbyt roztkliwiać. Jeśli im jest duszno 
w całej tej atmosferze „radosnego en­
tuzjazmu rewolucyjnego", — sami te­
go chcieli. Bardziej godna uwagi i bar­
dziej heroiczna, jest niedola polskich 
robotników i włościan, rzuconych w 
otchłań sowieckiego imperjum.

Z rełacyj polskiej prasy komuni­
stycznej dowiadujemy się przede- 
wszysikiem, że głośno reklamowane 
swobody językowe sa przeważnie o- 
szustwcm. Oto n. p. urywek z kores­
pondencji z Satanowa pod Płoskiro- 
wem („Kultura Mas’‘ nr. 6-7): „W  ca­
łym rejonie jurynieckim niema ani 
jednej polskiej świetlicy, mimo, że w 
każdej wsi mieszka spory procent lud­
ności polskiej. W Wójtowinie-Jurydy- 
ce, gdzie mamy polską radę wiejską, 
świetlica pracuje w języku ukraiń­
skim". Lub relacja z Dniepropietrow- 
ska: „Podług danych statystycznych, 
jest u nas przeszło 6.000 Polaków, nie 
mamy jednak ani klubu polskiego, ani 
szkoły". Bardzo częste sa narzekania 
na opłakany los nauczycieli Polaków 
przymierających głodem i szykanowa­
nych w wyrafinowany sposób przez 
władze sowieckie.

Główny nacisk polityki sowieckiej 
idzie w kierunku propagandy bezboż­
nictwa. Propaganda ta napotyka jed­
nak na opór; biorąc pod uwagę stosu­
nek sił — cały aparat komunistyczny 
i garść polskich, szeroko rozrzuconych 
ośrodków — wyniki przedstawiają się 
frapująco. Oto n. p. Dniepropietrowsk. 
Zachował się w nim kościółek polski. 
Przyjeżdża delegat z Leningradu i w y­
musza uchwałę o zamknięciu kościo­
ła i zamienieniu go na klub. Ale uchwa 
la pozostaje bez skutku. Analizując 
przyczynę tego „sabotażu", opisuje 
korespondent stosunki lokalne. I tak 
powstało tam wśród robotników „K o ­
ło Polskie", mające służyć pogłębieniu 
komunizmu. W  rzeczywistości „K oło" 
ogranicza się do urządzania „wieczo­
rów rodzinnych", mających na celu 
rozweselenie wrogo usposobionej do 
partji i władz śmietanki katolickiej. Na 
walne zgromadzenie „K ola" przypro­
wadzają członkowie znajomych, któ­
rzy „większością głosów uchwalali co 
chcieli ze szkodą dla sprawv ogólnej". 
„Kobiety wykonują dyktaturę antyso- 
wiecką nad członkami „K oła" — itd.

W Leningradzie próbowano wcią­
gnąć szkolny komitet rodzicielski do 
akcji bezbożnickiej. Ale znalazł się 
jakiś „obywatel Rajkiewicz", stojący 
na czele komitetu. Niebezpieczny czło 
wiek. "Wprawdzie „jeśli chodzi o pla­
cyk dziecięcy lub nowy lokal — oby­
watel Rajkiewicz jest pierwszy". Ale 
na żądanie zebrania rodziców odparł, 
że „kto wierzy, tego nie przekonacie, 
więc referatu nie trzeba, a kto nie wie. 
rzy, temu również referatu nie trze­
ba". Zebranie wreszcie odbyło się, ale 
wystąpienie referenta znów sparaliżo­
wał ów obywatel Rajkiewicz, który 
„zebrał moc oklasków. Są oklaski — 
dodaje korespondent — których nie­
raz ludzie żałują potem. A  stanowisko 
pedagogów? Na zebraniu byli, lecz 
milczeli, milczała nawet tow. _ Piętrowa 
(członek partji!)". Konkluzja: „czas 
najwyższy skończyć z aktywną pracą 
oib. Rajkiewicza".

Można zostać i w inny sposób 
„skończonym". Oto n. p. komunikat 
redakcyjny- „Redakcja „Trybuny R a­
dzieckiej" stwierdziła, że Franciszek 
Żelizko mieszkaniec wsi Krywotyń re­
jonu Emilczyńskiego bierze aktywny 
ud "'ał w Stowarzyszeniu religijnem 1 
jest jego sekretarzem". N ad dalszym 
losem „zdesmaskowanego" zapada za­
słona.

Na ogół cała potęga władzy sowiec­
kiej wychodzi z tej walki zwyciężona. 
Dla przykładu jeszcze jedna korespon­
dencja z Bykówki na Marchlewszczy- 
źnie: „W  r. 1926 zorganizowano u

nas kółko ateistów, w którem było 38 
osób. Pracy antyreligijnej jednak nie­
ma po dziś dzień. Kółko ateistów roz­
pada się. Kaczkowski i Baranowski 
wyszli z komsomołu i wzięli ślub w 
kościele. Organizacja komsomolska na 
to nie zareagowała. Borowski Domi­
nik, młody robotnik, komsomolec, od­
dał swój bilet komsomolski, bo chciał

wziąć ślub w kościele. Komórka kom­
somolska nic nie zrobiła, aby Borow­
skiego odwieść od tego kroku, i Bo­
rowski Dominik wziął ślub w kościele. 
Na tow. Paplińskiego tak bardzo wpły 
wała jego religijna żona, że oddał swój 
bilet partyjny i wystąpił z partji. Ko­
mórka partyjna nie rośnie przez włą­
czenie polskich kwalifikowanych ro­

botników, bo żony nie. dają im wstą­
pić do partji j chodzić na zebrania 
partyjne".

Doniesień takich po kilka spoty­
kamy w każdym niemal numerze „T ry  
buny Radzieckiej". Gdy się je czyta, 
zbyt słabe i zużyte wydają się wszel­
kie słowa na określenie życia i nieu- 
Lłaganych walk tych robotników na­
szych i włościan i żon ich, przeciw­
stawiających się twardo terrorowi so­
wieckiemu. Może jeden tylko wyraz 
dorasta do wysokości sprawy: boha­
terstwo. Y .

Wczorajsze posiedzenie Sejmu
trwało do godz. 3-ciej w nocy.

Warszawa, 13 marca. (PAT). Na
dzisiejszem plenarnem posiedzeniu 
Sejmu, po referacie posła Walewskiego 
(BB) i przemówieniach szeregu posłów 
przyjęto w  drugiem czytaniu szereg 
projektów ustaw o ratyfikacji kon­
wencji.

Następnie poseł Podoski (BB) 
przedstawił sprawozdanie komisji pra­
wniczej o zmianach zaproponowanych 
przez Senat do projektu ustawy o u-

chyleniu przepisów wyjątkowych, 
związanych z pochodzeniem, narodo­
wością, językiem, rasą i religją. Kom i­
sja prawnicza uznała poprawki Senatu 
za słuszne i wniosła o ich przyjęcie. 
Poprawki te Izba przyjęła en bloc.

Z koleti przystąpiono db projektu 
ustawy o ograniczeniu sprzedaży, po­
dawaniu i spożyciu napojów alkoholo­
wych.

Ustawa o sprzedaży alkoholu.
Poseł Rym ar (Ki. Nar.), powołu­

jąc się na publiczną enuncjację Epi­
skopatu polskiego, który uznał tę u- 
stawę za niebezpieczną, wnosi o ode­
słanie projektu do komisji. "Wniosek 
ten został odrzucony, wobec czego 
poseł Dratwa (B. B.) przystąpił do

referatu. Rzeczą nową w tym pro­
jekcie jest podwyższenie w piwie pro­
centu alkoholu do 4.5%. Kontyngent 
miejscowych sprzedaży detajlicznych 
wynosić ma 22.000. Zwiększono
miejsca sprzedaży handlu wódek,
wprowadzono sprzedaż do klubów,

Skutki ostatniej śnieżycy.
Warszawa, 13 marca. (PAT). Silna 

śnieżyca, która miała miejsce w nocy 
z 12  na 13 bm. zakłóciła regularność 
ruchu kolejowego w kilku dyrekcjach 
kolejowych a pirzedewszystkiem w dy­
rekcjach: warszawskiej, poznańskiej,
gdańskiej i wileńskiej.

W  dyrekcji kolejowej warszawskiej 
dały się odczuć trudności w związku 
ze śnieżycą na linji Nasielsk - Spierpc, 
na której ugrzęzło d*wa pociągi oso­
bowe. Kilkudziesięciu robotników, po 
kilkugodzinnej pracy odkopało pocią­
gi tak, że mogły one dojechać do naj­
bliższej stacji. Na odcinek ten wysłała 
dyrekcja pług odśnieżny. O godz. 3.30 
na linji Łomżą - Śniadowo ugrząsł w 
śniegu pociąg osobowy i dopiero o 
godz. 8 został odkopany.

W dyrekcji poznańskiej śnieżyca 
dała się bardzo we znaki, zasypując 
wysoką warstwą śniegu niektóre od­
cinki kolejowe na linji. Szamotuły- 
Międzychód. Warstwa śniegu doszła 
tu do półtora metra wysokości, two­
rząc zbity wał Li km. długości. W 
śniegu tym ugrzązł pociąg towarowy. 
Na linji Poznań - Chodzież - Gniezno- 
Nakło i Gniezno - Iłłowo utrudnia 
ruch śnieg a między Gnieznem a Iłło- 
wem utknęły w zaspach dwa pociągi 
osobowe.

Również na linji Inowrocław-Bar- 
cin ugrząsł w śniegu pociąg towaro­
wy. Także na linji Inowrocław - Mo­
gilno zaspy śnieżne tamują ruch. Pod 
Barcinem, wskutek śniegu, wykolejiło 
się 8 próżnych wagonów towarowych.

Na linji Zbąszyn - Międzychód pow­
stała zaspa 3 km. wysokości 800 m. 
długości. Ugrzązł tam pociąg mie­
szany.

Również i w wileńskiej dyrekcji ko­
lejowej zanotowano1 trudności w zwią­
zku ze śnieżycą. Pługi odśnieżne pra­
cują intensywnie. Linj.a normalnoto­
rowa Suwałki - Drakiszki i wąskoto­
rowa Dukszty - Druja zostały zam­
knięte dla ruchu, db czasu uprzątnię­
cia śniegu.

Również poważne szkody wyrzą­
dził śnieg w dyrekcji kolejowej gdań­
skiej, gdzie śnieżyca szalała ze specjal­
ną siłą. Szereg linji kolejowych zale­
gają zaspy śnieżne tak, że ruch zosta1 
na nich chwilowo wstrzymany. Mel­
dunki donoszą o ugrząźnięciu pocią­
gów towarowych i osobowych w za­
spach kilkumetrowej nieraz wysokości.

Gdańsk, 13 marca. (PAT). Spowo­
dowane wczorajszą nawałnicą śnieżną 
zamieszanie w  ruchu kolejowym jest 
w szybkiem tempie usuwane. Do po­
łudnia dnia dzisiejszego kursują już 
pociągi transytowe i dalekobieżne na 
linjach polskich; dziś w nocy1 będzie 
przywrócona komunikacja na odcin­
ku nowej magistrali węglowej Gdynia- 
Bydgoszcz. Nad oczyszczaniem torów 
ze śniegu pracują specjalne pługi. W 
chwili obecnej nie kursują jeszcze po­
ciągi na linji. Reda - Puck, Hallerowo- 
Hell oraz Langfuihr - Kokoszki. Na 
wszystkich innych, bocznych linjach 
ruch będzie wznowiony z dniem ju­
trzejszym.

Wileńszczyzna pokryta zwałami śniegu.
Wilno, 14 marca. (PAT). "Woje­

wództwo wileńskie i nowogrodzkie 
nawiedziła dawno mienotowana burza 
śnieżna. Silna zamieć śnieżna i hura­
ganowy wiatr spowodowały na tere­
nie tych Województw wielkie straty 
materjalne dla ludności i Skarbu Pań­
stwa. Niebywała śnieżyca pozasypy- 
wała kompletnie drogi i linje kolejo­
we. Komunikacja autobusowa na tere­
nie Województwa wileńskiego i no­
wogródzkiego została przerwana. "Wie­

le linij, telefonicznych uległo zniszcze­
niu. "Wicher powywracał w niektó­
rych miejscach słupy i pozrywał da­
chy domów. Wsie zasypane są zwałami 
śniegu. W  powiecie wilejskim, moło- 
deczańskim i wołożyńskim zaspy
śnieżne nad rogach dochodzą do dwu 
metrów wysokości. "Wskutek wczo­
rajszej zamieci pociągi przybywają do 
"Wilna ze znacznem opóźnieniem.

bufetów stacyjnych i wagonów re­
stauracyjnych, lecz tylko w 98 mia­
stach. Godziny sprzedaży na stacjach 
będą ściśle określone. Dotychczasowy 
zakaz picia w  lokalach publicznych w 
dnie świąteczne spowodował wzmożo­
ne picie alkoholu w  domach. W sku­
tek tego wzrósł alkoholizm wśród 
dzieci. Zakaz sprzedaży alkoholu w 
niedzielę jest uzasadniony właściwie 
tylko podczas nabożeństw, t. j. przed­
południem. Kary w obecnej ustawie 
będą o wiele surowsze. Zakazano bez­
względnie sprzedaży alkoholu mło­
dzieży do lat 20. Bezwzględnie zaka­
zuje projekt sprzedaży alkoholu na 
kredyt. Wszystkie uchwały prohibicyj- 
ne w gminach muszą być powtórzone, 
nie później, jak w 6 miesięcy po wej­
ściu w życie ustawy tej. Daje to moż­
ność gminom utrzymania nadal pro­
hibicji ale zmusza je też do poważniej­
szego zastanowienia. Kończąc referent 
zaznacza, że ustawa jest dostosowana 
do naszych warunków życiowych oraz 
lepsza pod1 względem kodyfikacyjnym.

W" dalszym ciągu posiedzenia Sej­
mu w dyskusji nad nowelą do ustawy 
alkoholowej zabierali głos: posłanka
Grosmanówna, oraz posłowie Dybo- 
ski, Piotrowski i Idzikowski. Następ­
nie przemawiał "Wiceminister Skarbu 
Starzyński, który porównał wyniki 
dwóch sposobów walki z alkoholiz­
mem t. j. prohibicji bezwzględnej i 
ograniczenia częściowego, uznając za 
korzystny ten drugi system. Cały pro­
jekt ustawy przyjęto1 w drugiem czy­
taniu. Trzecie czytanie odbędzie się na 
następnem posiedzeniu.

Z kolei poseł Wiślicki zreferował 
projekt ustawy o podatku od1 kart do 
gry. Ustawa ta podwyższa opłatę od 
kart. Poseł Grutzmacher wnosi o pod­
wyższenie zysków z Czerwonego Krzy 
ża z tego źródła. Poseł Karpiński do­
maga się aby' karty mogły być opo­
datkowane również na rzecz zwią­
zków komunalnych. Po odrzuceniu 
obu tych poprawek projekt ustawy 
przyjęto W drugiem i trzeciem czyta­
niu.

Następnie bez dyskusji przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu projekt u- 
stawy o skupie koleji lokalnej Lwów- 
Stojanów a po referacie posła Ducha 
przyjęto w drugiem i  trzeciem czyta­
niu projekt ustawy o wyłączeniu po­
wiatu turczańskiego z Województwa 
stanisławowskiego i przyłączeniu go do 
Województwa lwowskiego.

Wreszcie na wniosek komisji w oj­
skowej Izba wybrała na członka za­
rządu funduszu kwaterunku wojsko­
wego dotychczasowego członka Kazi­
mierza Rechowicza.

N a tern obrady przerwano o go­
dzinie 3.15 w nocy. Następne posie­
dzenie odbędzie się w poniedziałek o 
godzinie ro-tej rano.

Odznaczenie znanego 
artysty.

Warszawa, 14 marca. (PAT). „Kur-
jer Poranny" donosi, że znakomity ar­
tysta Jerzy Leszczyński został odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim francu­
skiej, Legji honorowej.
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Piąty poranek muzyczny dla młodzieży szkolnej.
Przemówienie p. Kuratora Świderskiego.

Młoda instytucja poranków muzy­
cznych dla kształcącej się młodzieży, 
organizowana przez Związek Muzy- 
ków-Fedagogów we Lwowie, łącznie z 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwow­
skiego, zdobywa sobie z tygodnia na 
tydzień coraz większe uznanie i po­
wodzenie.

Powodzenie to świadczy najlepiej 
o tem, jak bardzo było potrzebne u- 
przystępnienie muzyki dla kształcącej 
się młodzieży.

Nie mniej, warunkiem, który za­
decydował o tem powodzeniu, jest 
wysoki poziom artystyczny tych im­
prez muzycznych i ofiarna praca or­
ganizatorów p. dr. Adama Sołtysa, dy­
rektora Towarzystwa Muzycznego, p. 
Władysława Gołębiowskiego, redakto­
ra Lwowskich Wiadomości Muzycz­
nych i Literackich; p. Teofila Kozia- 
ry, wizytatora Kuratorjum O. S. L. i 
Rozgłośni Polskiego Radja, która u- 
moiliwia młodzieży pozalwowskiej słu 
chanie koncertów, urządzanych dla 
niej w sali Towarzystwa Muzycznego 
we Lwowde.

Duża nagrodą dla organizatorów i 
wykonawców artystycznych tych im­
prez koncertowych, za ich owocną i 
bezinteresowną pracę, było uznanie i 
podziękowanie p. Kuratora Stefana 
Świderskiego, który swą obecnością 
zaszczycił onegdaj piąty z rzędu pora­
nek muzyczny, poświęcony pieśniom, 
tańcom i gwarze Podhala.

Przybywającego do sali koncertowej 
p. Kuratora, powita} imieniem Związ­
ku Muzyków-Pedagogów, p. redaktor 
Gołębiowski, dziękując mu za zaszczy­
cenie koncertu swą obecnością, której 
nie może uważać za prosty przypa­
dek, aczkolwiek nastąpiła ona już w 
pierwszych dniach urzędowania p . Ku­
ratora we Lwowie.

Mówca zaznaczył, że obecność P- 
Kuratora na poranku, daje dowód je­
go zainteresowania się estetyczną strou 
na wychowania i dowód życzliwości 
dla młodzieży powierzonej jego pie- 
czy.

Mówca wyraził nadzieję, że każda 
akcja dotycząca młodzieży, żywo p. 
Kuratora zainteresuje, i że p. Kurator 
podą pomocną dłoń każdemu, kto jel 
będzie potrzebował w imię dobra tej 
młodzieży.

Młodzież szkolna uczciła wchodzą­

cego do sali p. Kuratora powstaniem z 
miejsc i wysłuchała całego powitania 
stojąco.

P. Kurator Świderski, odpowiada­
jąc na powitanie zaznaczył, że jego 
przybycie na koncert nie jest wyni­
kiem przypadku, docenia bowiem zna 
czenie wpływu sztuki na kształtowanie 
się duszy ludzkiej, gdyż kultura arty­
styczna łączy się ściśle z ogólną kultu­
rą. stanowiącą o wartości człowieka.

Na koncert przybył celowo, by za­
chęcić młodzież do kultywowania 
sztuk pięknych — a muzyki w  szcze­
gólności.

Muzyka, to potężna władczyni 
dusz ludzkich, bo potrafi dotrzeć do 
najtajniejszych zakątków duszy, poru­
szyć ją, ożywić w niej najszczytniejsze 
uczucia, wskazać ideały i nastroje do 
czynu.

Musimy, nie ograniczając się tylko 
kształceniem umysłu, dążyć do stwo­
rzenia nowego typu obywatela Rze­
czypospolitej, o wyższych walorach 
duchowych, musimy przygotować 
młodzież do szczytnych czynów i 
wielkiej ofiarności dla Państwa, w 
myśl wskazań Wielkiego Wodza N a­
rodu.

Inicjatywa Polskiego Związku Mu­
zyków-Pedagogów, ułatwia szkole to 
zadanie.

Za tę inicjatywę, Za organizację 
poranków muzycznych i ofiarną pra­
cę w muzycznej dziedzinie kształce­
nia młodzieży, wyraził p. Kurator Świ-

Rzadkością są w naszych stosun­
kach z zachodnim sąsiadem głosy nie­
mieckie, które widziałyby rychłe i zu­
pełne unormowanie stosunków poli­
tycznych i gospodarczych między Pol­
ską a Niemcami. Dlatego zanotować 
należy glos wrocławskiej „Breslauer 
Zeitung’c, która w dłuższym wywodzie 
poświęcą m. i. dużo uwagi korzy­
ściom, jakie zawarcie traktatu handlo­
wego da stronie niemieckiej.-Pismo to 
stwierdza, że przywrócenie normal­
nych stosunków handlowych z Polską 
w ramach całości niemieckich możli­
wości eksportowych ułoży się na pła­
szczyźnie interesów -regionalnych. O- 
becna sytuacja na Śląsku Dolnym i w

derski serdeczne podziękowanie p. dr. 
Sołtysowi, p. Gołębiowskiemu, p. Ko- 
ziarze, Towarzystwu Muzycznemu i 
Dyrekcji Rozgłośni Polskiego Radja.

P. Kurator wyraził również ser­
deczne podziękowania > Dyrekcjom 
szkół i Gronom nauczycielskim za za­
chęcanie młodzieży do kultywowania 
sztuki muzycznej i przesłał przez mi­
krofon serdeczne pozdrowienia dla o- 
gółu kształcącej się młodzieży w Okrę­
gu Kuratorjum Lwowskiego, która nie 
mogąc być obecną na sali, słucha 
przemówień i koncertu przez radjo.

Pan Kurator z wielkiem zaintereso­
waniem przysłuchiwał się pięknej re­
cytacji p . Janusza Strachockiego, arty­
sty dramatycznego Teatrów Miejskich 
i doskonałym produkcjom muzycz­
nym i wokalnym, których znakomity­
mi wykonawcami byli: p . Celina Nahli- 
kówna, p. Marja Sąsiedzka, Lwowski 
Chór Medyków 'Weterynaryjnych pod 
dyrekcją p. drą Romaną Belohlavka 
i orkiestra symfoniczna 40 p. p. pod 
dyrekcją p. Tadeusza Góreckiego.

W sali wypełnionej po brzegi mło­
dzieżą wszystkich prawie gimnazjów 
lwowskich, męskich i żeńskich w licz­
bie około 1000 osób, zauważyliśmy z 
pośród sfer profesorskich naszego mia­
sta p. p. dyrektorów gimnazjalnych 
Madlerową, Kammerlingową, Bedna- 
rowskiego, Osieckiego. Szmyta i in­
spektorów szkół powszechnych pp. 
Dworskiego, Kuchciaka i Wańczurę 
i wielu innych.

Prusach Wschodnich wyglądałaby zu­
pełnie inaczej, gdyby tereny te nie 
miały zamkniętego rynku zbytu dla 
swoich produktów przemysłowych. 
Coprawda ustępstwa na rzecz Polski 
w znacznym stopniu wpłynęłyby na 
rozwój rynków wschodnich hamująco, 
ale rzecz tą trzeba ujmować na pła­
szczyźnie klauzuli największego uprzy 
wilejowania, na jakiej traktaty handlo­
we są oparte.

Niemiecki przemysł maszynowy 
obliczał swoje straty od czasów wojny 
celnej już w początkach 1930 na ca 100 

I miljonów Rm. Z  drugiej jednak strony 
’ import polski do Niemiec spadł z 
I 42.4% w r. 1924 do 25.7% w r. I

Niemcy winny traktat przyjąć, by nie 
dać Min. Zaleskiemu nowego atutu prze 
ciwko Niemcom, jako mącicielom po­
koju, do ręki. „Breslauer Zeitung" koń 
czy następująco: „Polityka, uznająca
Polskę za niemożliwego partnera, jest 
w każdym bądź razie p r z e c i w i e ń ­
s t w e m  p o l i t y k i  r e a l n e j  i p o ­
l i t y k i  g o s p o d a r c z e j ,  które nie 
znają kategorycznego imperatywu „nie 
można". Nawiązanie nanowo zerwa­
nych stosunków gospodarczych z Pol­
ska musi być celem obracającej się w 
ramach „Osthilfe" niemieckiej polity­
ki handlowej".

Wystąpienie przeciw 
Hooverowj.

Waszyngton, 13 marca. (PAT). Na 
odbytem zgromadzeniu odłamu po­
stępowców partji demokratycznej i 
republikańskiej krytykowano bardzo 
ostro prezydenta Hoovera za to, że 
jakoby obiecuje on więcej, niż może 
uczynić. Jeden z senatorów wystąpił 
szczególnie ostro, czyniąc Hoovera 
osobiście odpowiedzialnym za nadzwy­
czajne postanowienia zaążająoe do ul­
żenia bezrobotnym i do przyjścia z 
pomocą ofiarom posuchy. Mówca o- 
świadczył, że w Białym Domu po­
trzebny jest obecnie drugi Rooseyelt.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(14 marca 1831 r.).

D o  W arszaw y p rzy b y ł francuski generał 
Exelm ans w  tow arzystw ie  francuskiego pu ł­
k o w n ik a  arty le r ji. G enerał ten w k ro czy ł do 
W arszaw y w  1806 r. na czclc pierwszego od­
działu francuskiego. Przed stu la ty  zaś p r z y ­
był do Polski celem  w zięcia udziału w  kam - 
panji po lsko-rosyjsk ie j. Z atrzy m an y  przez 
straże nad W isłą pod K rakow em , p rzep łyn ął 
ją  konno  w p ław , b y uniknąć zw ło k i w gzl. 
zakazu  dalszej p odróży.

Jednocześnie prasa w arszaw ska zaznacza, 
że w  wojsku francuskiem  pow stanie nasze 
cieszy się w ielką popularnością. Pozatcm  op o ­
w iadano w  W arszaw ie, ze sułtan turecki „ t r o ­
sk liw ie dow iaduje się“  o przebiegu o pcracyj 
w ojennych . O pow iadano rów nież, że k ied y w  
w iedeńskim  teatrze dw orskim  ukazał się na 
scenie aktor, u brany w  polski kontusz, p u ­
bliczność w śród o k lasków  w znosiła o k rz y k i 
,,b raw o m ęż n i!" . O becnego w  teatrze am ba­
sadora rosyjskiego T atyszczew a w y ty k an o . 
W reszcie opow iadano, że Pru sy zakazały  w y ­
w ozu do K rólestw a szarpji dla rannych .

W ielkie w rażenie w y w a rło  oświadczenie 
4 pu łku  p iech oty lin jow ej, k tó ry  tak zaszczyt­
nie odznaczył się na polach b itew nych, że 
przym ocu je do swego sztandaru  zabalsam o­
wane serce poległego w  boju grochow skim  bo­
h aterską śm iercią poruczn ika M ycielskiego.

Niemiecki głos rozwagi.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.
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M. S. 5)

Ostatnie lata Henryka Heinego.
(W siedmdziesięciopięciolecie zgonu poety).

(D okończenie.)

Nieco dłużej mieszkał poeta na 
rue d“Amsterdam, skąd, jak mówił 
„była prosta i niedaleka już droga 
na cmentarz Montmartre", na krótko 
zaś przed śmiercią, w roku 1855, 
jeszcze raz się przeprowadził. W yna­
leziono mu skromniutkie, ale wcale 
ładne mieszkanko na ayenue Mati- 
gnon z balkonem wychodzącym na 
Pola Elizejskie, co go niezmiernie 
uradowało i uszczęśliwiło. „Nawet 
sobie wystawić nie możecie — opo­
wiada Heine, w jednym ze swych li­
stów z końca roku 1835 — jakiego 
doznałem wrażenia, gdym z balkonu 
mojego pozostałą mi jeszcze połową 
oka po raz pierwszy zobaczył kawa­
lątek świata. Wziąłem lornetkę żony 
i z niedającą się opisać rozkoszą doj­
rzałem małego piekarczyka, który 
dwom paniom w krynolinach sprze­
dawał swoje ciasteczka. Dojrzałem 
również małego- pieska, który, sta­
nąwszy na trzech łapkach pod drze­
wem, sprawiał sobie ulgę... Oddałem

lornetkę, nie mogąc dłużej na to pa­
trzeć... Zazdrościłem nędznej psinie..." 
Ten prosty list i ten nieco trywjalny 
szczególik, opisany tak żałośnie przez 
Heinego, świadczą lepiej może niż 
niejeden ostry okrzyk bólu, który się 
wyrywał z jego piersi, jak smutnemi, 
jak beznadziejnemi były jego ostatnie 
lata.

Kiedy mu się życie ostatecznie 
kończyło, Los kapryśny, tak jakby 
chciał poigrać z nim jeszcze przed 
śmiercią, rozpalił gasnącej duszy
jego uczucie wielkiej, gorącej miłości, 
która wstrząsnęła calem jestestwem 
konającego poety. Niestety, przyszło 
zapóźno... Conajmniej o  lat kilkana­
ście. I wręcz nie do wiary: kobieta,
co tę miłość wzbudziła w konającym 
poecie, pokochała go podobno nawza­
jem piękną i subtelną miłością, choc 
był to już tylko strzęp ludzkiego 
istnienia, mogący lada chwila odejsc 
w  zaświaty.

Odwiedziła Heinego po raz pierw­

szy, tak jak to czynili inni, poprostu 
z ciekawości, wymieniła swoje niewie­
le mówiące nazwisko początkującej 
literatki niemieckiej — Kamilla Sel- 
den — potem przyszła jeszcze raz 
i drugi, i cicho, nieśmiało oświadczyła 
poecie, że byłaby szczęśliwą, gdyby 
mogła być mu pomocną, pisać pod 
jego dyktandem, zostać jego sekre­
tarką. Heine, wzruszony, przyjmuje 
tę ofiarę. Ale ta młoda, słodka, pełna 
powabu kobieta wywołuje w nim ja­
kiś dziwny niepokój. Gdy przycho­
dzi, serce jego zaczyna bić mocniej, 
odżywają w nim dawne marzenia 
i tęsknoty, czuje, że zjawiła się ta, 
która mogłaby być może jego wiel- 
kiem szczęściem, gdyby życiem swo- 
jem był pokierował inaczej... „Zm ar­
nowane życie! zmarnowana miłość!" 
płacze sam nad sobą nieszczęśliwy 
poeta.

Matylda nie domyślała się nicze­
go, a zresztą, jeśli nawet zbyt częste 
wizyty tej; młodej pięknej pani nu­
dziły w niej jakieś głuche podejrzenia, 
to czyż mogła być o nią zazdrosna, 
patrząc na słynny „grób z matera­
ców" j ledwie się w nim poruszają­
cego jej biednego Henri?

Są tacy, co mają żal do Kamilli 
Selde-n, że nieproszona przez nikogo, 
usadowiła się przy łożu umierającego

poety, wniosła niepokój do jego smut­
nej, skołatanej duszy i zamąciła mu 
resztkę tlejącego w nim życia; są in­
ni znowu, co mają dla niej za to, co 
uczyniła dla Heinego, same tylko sło­
wa uznania i głębokiej wdzięczności. 
Sprawiedliwi są w swych- sądach i 
mają rację po swej stronie tylko- ci 
drudzy. Przecież uczucie, które K a­
milla wzbudziła w Heinem, było 
ostatnim promieniem słońca, który 
spłynął na duszę poety, ostatnim akor­
dem -czarownej melodji, która zaczę­
ła grać w jego biednem sercu i wkrót­
ce go jak dziecko ukołysała do wiecz­
nego snu. Czy za to wielbiciele Hen­
ryka Heinego powinni mieć jakiś żal 
do niej? Na taką krzywdę nie zasłu­
żyła sobie.

Heine rozstał się z tym światem 
nad ranem 17 lutego 1856. Świadka­
mi jego ostatnich chwil była tylko 
służąca i wzięta do czuwania nad 
chorym pielęgniarka. Matylda spała 
wtedy w najlepsze. Gdy się zbudziła, 
zastała już tylko zimne, zesztywniałe 
zwłoki męża. Pogrzeb poety, ale jak­
że smutny pogrzeb, odbył się w trzy 
dni później, 20 lutego. Za skromnym 
karawanem, na którym złożono trum­
nę ze zwłokami, kroczyło wszystkie­
go kilka osób, które na wieść o śmier­
ci Heinego przyszły, żeby mu oddać
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ostatnią posługę. Matyldy, której nie 
było przy śmierci męża, nie było 
również na pogrzebie. Z Pól Elizej­
skich na cmentarz Montmartre, gdzie 
Heine życzył sobie spocząć po śmier­
ci, był za duży kawał drogi, a zresztą 
dość się już napłakała, dość się naża- 
liła na swój los przez ostatnie trzy 
dni... Na prośbę Heinego, wypowie­
dzianą w jednym z jego testamentów 
pod adresem kleru katolickiego, po­
chowano go tam, gdzie spoczywają 
rzymscy katolicy, pragnieniem jego 
było bowiem, „aby i Matylda, która 
była zawsze gorliwą natoliezką, mo­
gła być kiedyś pochowana w grobie 
obok niego” . Żadnych modłów nie 
odprawiono za duszę zmarłego, ani 
też żadnych nad grobem nie wypo­
wiedziano mów.

Matylda żyła jeszcze długo po 
śmierci męża, utrzymując się z pensji, 
którą jej regularnie wypłacali najbliż­
szy kuzyn Henryka Heinego, Karol 
Heine, i wydawca Campe. Wynajęła 
sobie maleńkie mieszkanko w Passy 
t pędziła w niem szare, monotonne 
życie nikomu niepotrzebnej kobieci­
ny, której nazwisko nic nikomu nie 
mówiło, bo i ona sama niewiele o 
niem potrafiła komuś powiedzieć. U- 
marła 20 lutego 1883 r. i pochowana 
została obok męża na cmentarzu

Montmartre. Na pomniku, wystawio­
nym Heinemu, wyryto pod imieniem 
i nazwiskiem poety dodatkowo „Frau 
Heine**.

W pół wieku po śmierci Matyldy^ 
wystawiono jej inny pomnik: napisa­
no jej życiorys. Znalazł się czło­
wiek — literat niemiecki Walther 
Victor '— co się zajął jej szarem, nie- 
ciekawem życiem, pozbierał skrzętnie 
wszystko, co było o niej wiadomo, 
i z racji siedmdziesięciopięciolecia, 
które właśnie upłynęło od zgonu .po­
ety, wydał niewielki, ślicznie ilustro­
wany tomik, zatytułowany „Mathil- 
de“  (E. P. Tal u. Comp. Verlag). J a ­
kichś nowych momentów, nowych 
nieznanych a „rewelacyjnych** szcze­
gółów nie znaleźliśmy w tomiku p. 
Victora. Właściwie jest to historja 
dwudziestoletniego pożycia Heinego z 
Matyldą, tern się jednak różniąca od 
znanych opisów tego pożycia, że po­
stać Matyldy — Krescencj.i Mirat, z 
którą się tylu biografów Heinego o- 
beszło surowo, a nawet bez serca, po­
traktowana jest tu miękko, lirycznie 
i z pełną wyrozumiałości sympatją. 
Jest to więc jakby próba zrehabilito­
wania Matyldy.

cić społeczeństwo, aprobujące zarzą­
dzenia Rządu, przeciw Niemu.

Mówca stwierdził, że Stronnictwo 
Narodowe forsowało sprawę brzeską, 
oraz inspirowało rzekomo samorzutne 
protesty tak długo, jak długo sądziło, 
że sprawa brzeska stanie się powodem 
rozłamu Klubu sejmowego B B W R .; a 
skoro to nie nastąpiło, sprawa ta prze­
stała Stronnictwo Narodowe intereso­
wać i zeszła ze szpalt dzienników opo­
zycyjnych.

W zakończeniu przemówienia zo­
brazował poseł Wojciechowski podję­
te przez BBW R. na terenie Sejmu pra­
ce zmierzające do zmiany Konstytucji 
w myśl wniesionego przez Blok pro­
jektu.

Na wniosek p. Pawła DenasłewW 
cza zebrani uchwalili przez aklamację 
vofum zufania posłowi dr. Wojcie­
chowskiemu.

Następnie zabrała za zgodą posł* 
dr. Wojciechowskiego głos b. posłan­
ka p. Prausowa, która korzystając z o- 
becności dużej ilości robotników na 
sali, poddała ostrej krytyce umowę 
zawartą ostatnio we Lwowie przez 
przedstawicieli Związków Zawodo­
wych robotników przemysłu górni­
czego z przedstawicielstwem praco­
dawców przemysłu naftowego w spra­
wie obniżki zarobków robotniczych.

Po przemówieniu p. Prausowej 
zgromadzeni opuścili salę zebrania w 
największym porządku i spokoju.

Na ten sam temat przemawiała ró­
wnież w dniu 8 marca b. r. w Borysła­
wiu b. posłanka Prausowa na wiecu 
zwołanym przez Centralne Zrzeszenie 
Związków Zawodowych. W zgroma­
dzeniu tem wzięło udział 300 osÓD.** *

Dnia 27 lutego b. r. odbyło się po­
siedzenie Tymczasowej Rady powia­

towej w Drohobyczu, na którem w 
myśl postanowień nowego statutu Po­
wiatowej Komunalnej Kasy Oszczęd­
ności w Drohobyczu zatwierdzonego 
przez p. 'Wojewodę, a ogłoszonego w 
„Lwowskim Dzienniku Wojewódz­
kim z dnia 5 grudnia 1930 r. Nr. 13,

Paryż, 13  marca. (PAT). N a dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby Deputowa­
nych omawiano sprawcę Towarzystwa 
„Aeropostal**. Sprawozdawca, socjali­
sta Moch przedstawił bilans Towarzy­
stwa, który wykazuje w aktywach 40 
młljonów franków, w pasywach 260 
miłjonów franków. Sprawozdawca 
podkreślił konieczność wprowadzenia 
szczegółowej kontroli nad Towarzy­
stwem.

Paryż, 13 marca. (PAT). Minister 
finansów Flandin, zabierając głos w 
Izbie Deputowanych stwierdził, iż nie 
brał udziału w organizacji dyrekcji 
Towarzystwa Żeglugi Aeropostal. Mi­
nister bronił jedynie w trzech spra­
wach towarzystwo w charakterze ad­
wokata; nie mieszał się jednak wcale 
do interesów Towarzystwa. Minister o- 
świadczył, iż bezpodstawne są pogłoski 
o rzekomych jego stosunkach z. grupą 
Bouililons - Lafont. Wydał nawet de­
kret w sprawie przydzielenia minister­
stwu lotnictwa kontrolera do spraw 
lotnictwa pocztowego. Mówca dodaje, 
że stał zdała od spraw lotnictwa. 2  
kolei występuje energicznie przeciwko 
atmosferze podejrzeń, panującej obec-

wybraną została Rada Kasy. — Prze­
wodniczącym Rady wybrany został 

■ starosta Porembalski, zaś członkami 
dr. Wiktor Pacławski, dr. Emil Skul­
ski, Eljasz Klinghoffer, Michał Pieróg 
i ks. Antoni Rudawski, jako zastępca 
przewodniczącego.

W dniu 2 marca 19 31 r. Rada Ka­
sy wybrała Zarząd Kasy w osobach p. 
Rajmunda Tarosza. jako naczelnego 
członka Zarządu, p. Henryka Kis-'- 
lewskiego jako jego zastępcy 1 stale u- 
rzędującego' członka Zarządu, oraz A- 
leksandrą Krysowskiego.

Rada i Zarząd Kasy objęły urzędo­
wanie z zamiarem przeprowadzenia 
reorganizacji Kasy i zwiększenia jej 
agend.

Dnia 3 marca b. r. powstał w Dro­
hobyczu Powiatowy Komitet Obywa­
telski Obchodu Imienin I. Marszałka 
Polski Tózefa Piłsudskiego.

Do Honorowego Prezydjum Komi­
tetu zostali wybrani: p. starosta Stani­
sław Porembalski, ks. dr. Kazimierz 
Kotula, Rajmund Jarosz, major Żuk, 
dr. Leon Tannenbaum, inż. Biluchow- 
ski, poseł dr. Bronisław Wojciechow­
ski, inż. J. Lewiecki, Ogniewski, Wa­
syl Czuchen i Józef Miśkowicz, zaś do 
Komitetu wykonawczego wybrano na 
przewodniczącego Juljana Kurowskie­
go. jako jego zastępcę d-ra Kazimierza 
Osuchowskiego oraz Zygmunta Schnei 
dra, Józefa Grońskiego, Szczepana 
Marka, Larysę Chomsową, d-ra Knop- 
fa, Mateusza Melnarowicza, Aleksan­
dra Zakliczyńskiego, Stefana Balickie­
go, d-ra inż. Jana Hołuba, Zygmunta 
Jamrógiewicza, Franciszka Zamorskie­
go, inż. Skałeckiego, dra Mieczysława 
Kwaśniewskiego z prawem kooptacji.

Komitet wykonawczy podzieliły sie 
na 3 sekcje, a to na wzór Komitetu 
Wojewódzkiego i przystąpił do pracy 
około zorganizowania obchodu w d. 19 
marca b. r„ który z cała pewnością 
wypadnie imponująco. W Borysławiu, 
Truskawcu, Stebniku, Podbużu, Scho- 
dnicy i Medenicach powstały Komite­
ty lokalne. H. K.

nie wśród kół politycznych. Niegdyś 
— mówi minister — partje polityczne 
ścierały się na gruncie ideji, dziś wal­
czą o osoby, — a następnie zwracając 
się ku socjalistom, woła: ganicie błędy 
ustroju kapitalistycznego, nie można 
jednak z tego żyć. Jeżeli parlament 
będzie w dalszym ciągu szarpał sam 
siebie, wówczas staną przed wami w 
najbliższych wyborach nowi kandyda­
ci, zarzucając wam zdeprawowanie 
parlamentu. Nie jako minister, który 
broni swojej teki, nie jako człowiek 
prywatny, broniący swego honoru, 
lecz jako republikanin mówca oświad­
cza, że sabotaż obecnego ustroju trwa 
już zbyt długo.

Z kolei Izba przyjęła całokształt 
projektu konwencji z Towarzystwem 
Żeglugi Powietrznej Aeropostal.

Deputowany Blum wniósł popraw­
kę stanowiącą yotum nieufności dla 
rządu, która wypowiada się za zmniej­
szeniem o 1 miljon fr. kredytów dla 
To w. Aeropostal.

Premjer Laval stawiał kwestję zau­
fania.

Izba odrzuciła poprawkę 125 gło­
sami większości.

Z życia prowincji.
Życie społeczne i polityczne. — Samorząd powiatowy. 

Przed dniem Imienin Marszałka Piłsudskiego.
(Korespondencja własna *Gazety Lwowskiej").

Drohobycz, w marcu 1931.

Skurczenie się rynku pracy, spo­
wodowane ciężkiem położeniem go- 
spodarczem w Państwie, najbardziej 
może - na terenie Województwa lwow­
skiego, dotknęło „Zagłębie Naftowe** 
powiatu drohobyckiego, następstwem 
czego liczne rzesze robotników utraci­
ły prace i pozostały bez środków do 
życia, stając się ciężarem powiatu.

Rzad walcząc z trudnościami fi- 
nansowemi, nie mojże przyjść z do­
stateczna pomocą doraźną, ą samorzą­
dy nie w lepszem będąc położeniu, ró­
wnież nie wiele mimo wysiłków przy­
czynić się mogą do ulżenia ciężkiej 
doli robotnika pozbawionego pracy.

T o  też społeczeństwo miejscowe, 
zdając sobie sprawę z sytuacji, nie u- 
chyliło się od udziału w niesieniu po­
mocy najbardziej potrzebującym.

I tak na terenie powiatu powstały 
dwa Obywatelskie Komitety niesienia 
pomocy bezrobotnym, a to Komitet w 
Borysławiu rozciągający swą działal­
ność na cały „Wiełki Borysław*’, i K o­
mitet w Drohobyczu dla miasta Dro­
hobycza.

Komitet borysławski, którego pre­
zesurę objął inż. Wyszyński, dyrektor 
koncernu „Małopolska**, rozpoczął 
już z końcem stycznia br. akcję i ze­
braną w drodze dobrowolnych składek 
pomiędzy urzędnikami i robotnikami 
przemysłu naftowego kwotę 8821 zł. 
96 grj rozdzielił w miesiącu lutym 
wśród najbiedniejszych bezrobotnych)

Komitet w Drohobyczu, na które­
go czele stoi p. starosta Stanisław Po­
rembalski, wdrożył akcje zbiórkową w 
gotówce, produktach i odzieży i w bie 
żącym miesiącu będzie już mógł 
przyjść z pomocą bezrobotnym.

Należy podnieść godną uznania o- 
fiarność urzędników państwowych, 
samorządowych, nauczycielstwa oraz 
robotników przemysłu naftowego, któ­
rzy swe wynagrodzenia służbowe ob­
ciążyli dobrowolnie 1% na rzecz bez­
robotnych.

Do obu komitetów wchodzą oby­
watele wszystkich sfer społecznych 
bez względu na narodowość, religję i 
przekonania.

I tak do Komitetu borysławskiego 
prócz p. inż. Mieczysława W yszyń­
skiego, jako przewodniczącego, weszli 
pp. Henryk Drejer jako skarbnik, Le­
on Dydusiak, referent opieki społecz­
nej Tymczasowego Zarządu gminnego 
w Borysławiu jako sekretarz, Jan Pa-

zowski, poseł dr. Bronisław Wojcie­
chowski, inż. Leniecki, J. Lewiecki, 
inż. Machnicki. K. Rossowski, W. 
Wojtasewicz, W. Błaż, N. Buksbaum, 
B. Glanzman, E. Klinghoffer, M. Żu­
ławski i wiele innych osób ze wszyst­
kich sfer miejscowtego społeczeństwa.'

Do Komitetu drohobyckiego prócz 
p. starosty Porembalskiego wybrano 
między innymi inż. Damiana Wandy- 
cza, dr. Szelińskiego, Dr. Leona Him- 
mla, dr. Leona Tannenbauma, p. La­
rysę Chomsową, Stefana Janickiego, 
M. Safrina, Stanisława Wzorka, K. My- 
cawkę, zaś sekretarzem został wybrany 
Werner a skarbnikiem M. Schnepf.

Akcja Komitetów społecznych o- 
bliczona jest na przypuszczalny okres 
trzechmiesięczny i. j. do czasu podję­
cia robót rządowych, komunalnych i 
prywatnych, które odciążą niewątpli­
wie bezrobocie. ** *

Z  apatji jaka niewątpliwie opano­
wała społeczeństwo miejscowe, wyrwał 
mieszkańców Drohobycza i wsi są­
siednich sprawozdawczy wiec posła 
z BBW R. p. dr. Bronisława Wojcie­
chowskiego, urządzony w dniu 8 mar­
ca br. w sali „Sokoła’* w Drohobyczu.

Dużą sale gimnastyczną wypełniła 
po brzegi publiczność wszystkich sfer 
społecznych, a więc rolnicy,, robotni­
cy, kupcy, rękodzielnicy oraz inteli­
gencja rekrutującą się głównie ze sta­
nu urzędniczego. W nastroju podnio­
słym i ze skupieniem zgromadzeni w y­
słuchali długiego, bardzo głęboko prze 
myślanego, tchnącego patrjotyzmem : 
troską o losy Państwa i lepszą jego 
przyszłość przemówienia posła W oj­
ciechowskiego, darząc go w końcu 
gromkiemi oklaskami.

Poseł Wojciechowski w przemó­
wieniu przedstawił zebranym na tle 
kryzysu i złej koniunktury światowej 
ciężkie położenie gospodarcze Pań­
stwa Polskiego, które mimo wszystko 
Rząd opanować potrafi, albowiem po­
siada jasny plan działania.

Następnie omówił sytuację zagrani­
czna Państwa, uderzając w ostrej for­
mie na szkodliwą działalność opozycji 
sejmowej tak z lewej iak z prawej stro 
ny, a głównie PPS. CKW . i Stron­
nictwa Narodowego, które wykorzy­
stują w sposób perfidny t. zw. sprawę 
brzeską 1 pacyfikację Małopolski i sta­
rają się Rządowi utrudnić stanowisko 
w Lidze Narodów, a wewnątrz zwró-

Walne Zebranie członków Związku Strzeleckiego
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Przeworsk, w marcu 1931.

W niedzielę 8 marca br. w sali T o­
warzystwa mieszczańskiego „Gwia- 
zda“  odbyło się walne zebranie człon­
ków Związku Strzeleckiego powiatu 
przeworskiego. Mimo niepogody i za­
wieruchy śnieżnej, przybyli członko­
wie i delegaci Związku strzeleckiego ze 
wszystkich prawie gmin powiatu, da­
jąc dowód ogromnego zainteresowa­
nia sprawami tegoż Związku, a przy 
wypełnionej po brzegi sali, toczyły się 
parogodzinne obrady i ożywioną dy­
skusja. — Pa udzieleniu absolutorium

ustępującemu Zarządowi i omówieniu 
programu dalszej pracy w przyszłości, 
wybrano nowy Zarząd, w skład któ­
rego weszli między innymi adwokat 
dr. Marcin Głąb jako prezes Powiato­
wego Związku strzeleckiego 1 Włodzi­
mierz Popowicz, urzędnik cukrowni, 
jako sekretarz. Po nowym Zarządzie, 
obejmującym znane z dotychczasowej 
działalności obywatelskiej jednostki, 
spodziewać się można dalszej owocnci 
pracy na terenie tutejszego powiatu.

Z. M.

Yotum zaufania dla Lavala.
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Sobota

KALENDARZYK
Rz.-kat. Matyldy 

Gr.-kat. Eudoksji

W gchód słońca g 5 m 4=1 
Zachód n z  17 m 26 
Długość dnia g 11 m 4=5

LWOWSKA
TEATR WIELKI.

Sobota, 14  b. m ., o godz. 3 .30 popoL:
„K o p c iu sz e k ", baśń fantastyczna W alew skie­
go. (C eny najniższe.)

Sobota, 14  b. m., o godz. 7 .30  w iecz.:
„ L a lk a " , operetka A ndran a.

N iedziela, 13  b. m., o godz. 3 .30 popoi.: 
„F io le k  z M ontm lartre", operetka Kalm ana. 
(C en y zniżone.)

N iedziela, 15  b m ., o godz. 7.30 w iecz.: 
„A id a " , opera V erdiego.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota, 14  b. m., o godz. 7.30 w iecz.:

„ Ja k  stać się b o gatyw  i szczęśliw ym ", kom .
m uz. Joach im sona i Sp oliansky‘ ego.

N iedziela, 13  b. m ., o godz. 3.30 popol.: 
„D o ro ta  A n germ an n ", dram at H auptm anna. 
(C en y zniżone.)

N iedziela, 13  b. m ., o godz. 7.30 w iecz.: 
„ Ja k  stać się bogatym  i szczęśliw ym ", kom . 
m uz. Joachim sona i Sp olian sky‘ ego.

TEATR MAŁY.
Sobota, 14  b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„D o b ra  w ró ż k a ", kom edja Molnaria.
N iedziela, 15  b. m ., o godz. 3 .30 p op o l.: 

„P rz y g o d y  C h . A . P lin a ", groteska G ara i‘ a. 
(C en y zniżone.)

N iedziela, 15  b. m .. o godz. 7.30 w iecz.: 
„D o b ra  w ró ż k a ", kom edja M olnaRi.

Scena obrotow a w  T eatrze W ielkim
„zad eb iu tu je" w  piątek nadchodzący na pre- 
m jerze dram atu St. P rzybyszew skiej „SptUwa 
D an to n a". Je st to scena raczej p ro w izo ry cz­
na, dająca się łatw o usunąć w  razie potrzeby. 
T arcz a  obrotow a m ierzy 14  m etrów  średnicy, 
porusza się z5ś n'a łożyskach, dzięki czemu 
do przesunięcia jej w ystarczy  siła jednego 
człow ieka. T arcza  ta, um ożliw iająca p rzygo ­
tow anie w n ętrz d ek oracy jnych  rów nocześnie 
d o  k ilk u  odsłon i tem sam em  skracająca an- 

. tra k ty  do m inim um , um ieszczona ,est na po­
w ierzchni sceny obecnej stałej, skutkiem  cze­
go  poziom  jej jest w yższy o niespełna 50 cm. 
K o n stru k cję  tej sceny obrotow ej Opracował p. 
J. G em cerzew icz, w y k o n a ły  zaś w arsztaty  
T e a tró w  M iejskich.

„M odn e m ałżeń stw o", pełna subtelnej 
fin ez ji kom edja V ern eu il‘a, autora „E g z o ty c z ­
nej k u z y n k i" , będzie najbliższą prem jerą te­
a tru  M ałego, tern ciekaw szą, że w  w ykon an iu  
je j uczestniczy w ybitna arty stk a  polska, p. 
H elen a H ałacińska, kreująca głów ną postać 
kobiecą.

Zaw iad am iam y niniejszem , że zn iżyliśm y 
znacznie ceny na dyw any sm yrneńskie i chod­
n ik i w szelkiego rodzaju . N a składzie stale naj­
piękniejsze w z o ry  perskie. N a  firan k i ręcznej 
ro b o ty , chodniki pluszowe i kokosow e, k o ł ­
d ry , koce, kapy na łóżka udzielam y nadal k re ­
d y tu  6-m iesięcznego pom im o cen ściśle g o ­
tó w ko w ych . —  A . W IT T E L S , sk łady tekstylne 
L w ó w , ul. R u tow sk iego  7.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A P O L L O : „N ieb ieski m o ty l" , E m il Ja n - 

nings i M arlena D ietrich .
C A S IN O : D źw iękow iec p o lsk i: „Serce

na u licy ".
C H IM E R A : „U sta  zb yt czerw one" oraz 

„Ig ra sz k i k o b iet".
C O L O S S E U M : „Lu d zie  n o c y " oraz arcy - 

w esoła kom edja.
K O P E R N IK : M aurice C hevalicr „ U lu ­

bieniec k o b ie t".
L E W : „K o n iec  św iata ", genjalne a rc y ­

d zieło  reż. A bel G ance‘a.
M A R Y S IE Ń K A : M aurice C h evalier „U - 

lubienicc k o b ie t".
O A Z A : „Sk ąd  niem a p o w ro tu ".
P A Ł A C E : „N ieb iesk i m o ty l" , E m il Jan - 

mings i M arlena D ietrich .
P A N : „T a n ie c  w śród  serc" oraz Buster 

K eaton  „M ałżeń stw o  na z łość".
P A S A Ż : „W id m o śm ierc i" oraz „T a -

jerr.r.ica taksów ki 10 5 1 “ .
P R O M IE Ń : „Z h ań b io n a" oraz. „G rz e ch y  

ro z w ó d k i" .
S T Y L O W Y : „F a n fa ry  m iłości" oraz „ Ż y ­

ciow e ro z b itk i".

Idealna pasta do zębów
KREM P E R ŁO W Y

IHNATOW ICZ — LW ÓW
U roczyste  przedstaw ienie z okazji Im ie­

n in  M arszałka Jó z e fa  Piłsudskiego odbędzie 
się w  T eatrze W ielki, w czw artek, dnia 19 
b. m. Program  obejm i ' H ym n  państw ow y, 
przem ów ien ie dr. Jó z e fa  M arczyńskiego, pre­
zesa Zarządu okr. Z w iązku  Legjonistów  we 
L w o w ie , „S traszn y d w ó r" —  opera St. M o ­
niuszki. Początek  uroczystego przedstawienia 
w y ją tk o w o  o godz. S w ieczorem .

Od Wydawnictwa.
Biura Redakcji i Administracji „G A Z E T Y  

L W O W S K I E J “  mieszczą się od dnia 16-go b. m. 
w nowym lokalu przy UL. SŁO W A C K IE G O  6 .1. p-

T. N. S. W. u p. Kuratora 
Stefana Ś  ̂ Iderskiego.

Dnia 9 marca Delegacja Zarządu 
Okręgu Lwowskiego T. N. S. W. zło­
żyła nowo mianowanemu Kuratoro­
wi lwowskiemu wizytę powitalną. W 
przemówieniu swem prezes dr. Ku­
czyński zaznaczył, że Okręg lwowski 
wita p. Kuratora szczerze i serdecznie, 
znając życzliwy jego stosunek do T. 
N. S. W. na terenie wileńskim i po­
morskim.

Mówca zauważył w dalszym ciągu, 
że T . N . S. W. zdaje sobie sprawę z 
wielkich i doniosłych zadań polityki 
oświatowej, które muszą być rozwią­
zane na terenie lwowskiego Okręgu 
Szkolnego. Wielkie bowiem zagadnie­
nie wychowania państwowego na tym 
obszarze nabiera szczególniej aktual­

ności i żywotności. T . N. S. W., które 
gw okresie zaborczym wychowywało 
swych członków w ofiarnej służbie dla 
.ówczesnej rzeczywistości: żywego N a­
rodu polskiego, w Polsce niepodległej 
z tem większa ofiarnością służy nowej 
rzeczywistości t. j. Narodowi w Pań- 
.stwie własnem zorganizowanemu. Do 
.władz oświatowych Towarzystwo' u- 
. stosunkowuje się lojalnie i zawsze jest 
gotowe do chętnej współpracy.

Pan Kurator, podkreślając donio- 
. słość wychowania państwowego, treść 
przemówienia delegacji przyjął z za­
dowoleniem do wiadomości i zapew­
nił, że do T . N . S. W. jak i do innych 
organizacyj nauczycielskich odnetsić 
się będzie objektywnie i z życzliwością.

Wybrańcy fortuny.
Warszawa. W 4-tym dniu ciągnie­

nia V  klasy Loterji Klasowej padły 
następujące główniejsze wygrane:

75.000 zł. na Nr. 110 5 1 .
10.000 zł. na Nr. 169898.
j.000 zł. na N r. 1 1 13 2 ,  148090,

160169.
3.000 zl. na Nr. 874, 188458.
2.000 zł. na N r.: 1769, 19050,

3x766, 32404, 50700, 77447, 154986,
157852, 16 2371, 199808, 204298.

1.000 zł. na N r.: 13 15 , 2418,6028, 
43373, 50 181, 55562, 68524, 96838,
1 1 5974, 135054, 147128, 147407,
r 5 °7 3 3 >  1 5 0 9 3 7 ,  I 5 3 0 8o , 15 4 6 5 8 ,
15 7 112 , 158252, 165326, 17 8 119 ,
19 116 5 , 194204.

Zamarstynów wymaga rychłej 
sanacji stosunków.

Szum ow in y zam arstynow skie przysp a­
rzają organom  bezpieczeństwa w iele trudu 
i pracy . C o  k ilk a  dni niem al prasa donosi 
o now ej jakiejś aw anturze, w  Zam arstynow ie 
w yw ołanej, a rew o lw ery  i noże należą tam 
do popularn ych  środ ków  w alki. W ielk i L w ó w  
będzie m usiał p rzytrzeć  tem u rozhukanem u 
pupilkow i rogów  i pouczyć go, że jed nak ż y ­
w o t obyw atela lw ow skiego  inną popłynąć 
musi koleją.

Świeżo przynosi k ron ik a  p olicyjna dwa 
nowe p rzy k ład y  tem peram entu zam arstynów  - 
sk iego :

W czoraj w ieczorem  doniesiono posterun­
k ow i policji w  Zam arstynow ie, że na u licy 
N o w ej, w  pobliżu realności, opatrzonej N r . 6 , 

leży ciężko postrzelony m ężczyzna. P rzy b y ły

n a m iejsce kom end ant posterunku, st. przo­
dow nik  Jó z w in , stw ierdził, że postrzelonym  
jest n iejaki W ładysław  R ad o m ski, k aflarz , 
którego  nieznany na razie sp raw ca zranił 
w ystrzałem  rew olew ru  w  pierś, mała jest na­
dzieja utrzym ania go p rz y  życiu . Pow odem  
zam achu m orderczego b y ły  p orach unki o so ­
biste. Za spraw cą wszczęto poszukiw ania.

D rugi w ypad ek  w y d a rz y ł się praw ie że 
o tej sam ej porze. Polic jant gm iny, F ran ci­
szek Paw likow sk i, natknął się na grupę p i­
jak ó w . Podczas szam otania się z nim i padł 
strzał, k tó ry  zranił Paw likow skiego  w  lewą 
rękę. P ijak ó w  aresztowano.

W  obu w ypad kach  interw enjow ało  Po go ­
tow ie, odw ożąc postrzelonych  do Szpitala 
powszechnego.

S z p i e g  skazany na karę śmierci.
B R Z E Ś Ć  n. B U G IE M . Przed k ilk u  d n ia­

mi w ładze bezpieczeństw a zlik w id ow ały  aferę 
szpiegowska i aresztow ały zarządzającego re­
stauracją w  Baranow iczach , W asyla Jugow a, 
oraz m arynarza flo ty lli pińskiej, G rzegorza 
M acutę, k tó rz y  od blisko dw óch lat stali na 
usługach w yw iad u  sow ieckiego.

O negdaj odbyła się rozp raw a przeciw ko 
m arynarzow i G rzegorzow i M acucie przed 
w o jskow ym  Sądem  o k ręgo w ym  w Brześciu 
n. Bugiem , jako Sądem adm iralskim  w  trybie 
d oraźn ym . Po całodziennej rozpraw ie tryb u ­
nał orzekający ogłosił w y ro k , skazu jący G rze­
gorza M acutę na karę śm ierci.

**5łia*

W ystaw a D zieł lw ow ianina śt>. Jan a  Styki, 
oraz jego syn ów  portrecisty  Tadeusza i o- 
rjen talisty  Adam a, trw ać będzie do końca 
b. m. —  W skutek  licznych  zapytań  u p o w aż­
nieni jesteśm y do podania w iadom ości, iż 
w szystkie Z w iązk i i O rganizacje m ogą zgła­
szać w ycieczk i sw ych czło n kó w  w  grupach 
od 25 osob, przyczem  otrzym u ją  zniżone w e j­
ścia do 30 gr. od osoby. —  W ystaw a w  po­
łow ie kw ietn ia o tw artą  będzie w Poznaniu na 
terenie byłej P. W . K ., poczem  odwiedzi 
Gdańsk, skąd caiosc przew ieziona będzie do 
Paryża i na C apri, gdzie^ znajduje się stałe 
M uzeum  Styk ó w  w  jednej z najpiękniejszych 
w ill, będącej własnością rod ziny S tyków .

Zm iana lokalu  Pow . U rzędu Ziem skiego. 
Z  dniem 14  m aroa b. r. P o w iato w y U rząd 
Z iem ski wc L w ow ie mieścić się będzie p rzy 
O kręgo w ym  U rzędzie Z iem skim  w  gm achu 
rz.ądowym  W ojew ódzkim  wc L w ow ie, p rzy 
u!. K arm elick ie j 2, I II  p„ N r. telefonu 328.

S y b iracy ! Podkom isja odznaczeń b. W . P. 
na Sybcrji, celem zebrania m aterjału  ew iden­
cyjnego, uprlisza w szystkich żołn ierzy byłe; 
5 dyw . .Syb er. o podanie we w łasnym  inte­

resie najpóźniej do dnia 30 kw ietn ia br. d o ­
kład n ych  sw ych adresów, jak  też adresów 
w dów , sierót lub rod ziców  poległych i zm ar­
łych . Zgłoszenia nadsyłać pod adresem : M ajor 
K azim ierz Jaw o rsk i 40 pp. Lw ó w .

O gnisko P o d oficerów  Z aw od ow ych  G a r­
nizonu L w ow skiego  (Lw ów , u l. K u rk o w a 12) 
urządza 18 bm . ku  uczczeniu Im ienin I. M ar­
szałka Polski Jó z e fa  Piłsudskiego U roczystą 
A kad em ję.

X I. W ieczór D y sk u sy jn y  Zaw odow ego 
Z w iązk u  L ite ra tó w  Polskich1 we Lw ow ie
odbędzie się w  poniedziałek dnia 16  bm. o 
godz, 19 -te j w  m ałej parterow ej sali Kasyna 
i K o ła  L it .-A rt. p rz y  ul. A kad em ickiej 13 . 
D yskusję zagai odczyt p ro f. D ra W acław a M p- 
raczew skiego pt. „K a ro l P eg u y".

R ek o lek cje  dla A kad em ików . Poniew aż 
stan zd row ia J .  E. ks. arcyb iskupa T eod oro- 
w icza nie po praw ił się, n iestety odw ołuje się 
rekolekcje , zapow iedziane na dzień 14  b. m. 
O  term inie, w  k tó rym  rekolekcje po Świętach 
W ielkanocnych  się odbędą, powiadom i się 
akad em ików  afiszam i.

Pamiętajmy o listach składkowych
Lwowskiego Komitetu Obywa­
telskiego pomocy bezrobotnym!
Biuro Komitetu: pl. Halicki 10 1 p.

Sensacyjna, spraw a rod zin y K luen cju- 
szów  przed sądem rzym skim  stanow i tem at 
dzisiejszego w yk ład u  p ro f. Tadeusza Z ie liń ­
skiego pt. „Proces k a rn y  przed X X  w iek am i" 
w  sali ratuszow ej. Św iatow ej sław y znaw ca 
starożytności w ykaże na tym  ciekaw ym  p r z y ­
kładzie, dającym  w gląd w  życie obyczajow e 
R z y m u  czasów Pom pejusza, w y ją tk o w ą  w aż­
ność h istoryczn ą rzym skiego praw oznaw stw a 
karnego, oraz znaczenie obrony C icerona.

Szkło, Porcelanę, Kryształy
BJiS ALEKSANDER ONYŚKO
ul. Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75

KRAJOWA
T A R N O P O L . L ód  na Serecie ruszył 

w  pow iecie zaleszczyckim . N iebezpieczeństw a 
pow odzi narazie niema. Stosow ne zarządzenia 
w ydano. M iędzy innem i zarządzono ochronę 
m ostu w  K asperow cach . N a  D niestrze w  
pow . zaleszczyckim  sytuacja  jest nadal n ie ­
pew na, w skutek  osadzania się lodu, nap ływ a­
jącego z górnego biegu rzeki.

T A R N O P O L . A resztow anie h an dlarzy 
bydła. K om isarjat P. P. w  T arn o p o lu  p rze­
p row ad ził na targo w icy , w  czasie ostatnich 
targów  doraźną k o n tro lę  k a r t  przem ysłow ych  
u h an dlarzy byd ła  i n ierogacizn y. W  w y n ik u  
k o n tro li p rzy trzym an o  27 h an dalrzy, k tó ­
rych  oddano Starostw u  do u karania z p o w o ­
du nieupraw nionego handlu.

H O R O D E N K A . C h ciał go. u topić  w 
studni. D nia 10  bm . Iw an Łegeniuk z G łusz- 
kow a, pow . H oroden ka, usiłow ał popełnić 
m orderstw o na osobie Iw ana D ubczaka, 
m ieszkańca tej samej gm iny w  ten sposób, że 
przechodząc z nim  obok studni gm innej w  
G łuszkow ie, przem ocą trącił go do w nętrza. 
G d y  D ubczak w y p ły n ą ł na pow ierzchnię w o ­
d y  i począł w ołać o pom oc, spPawca, o- 
św ieciw szy go latarką, począł b ić go okutą 
laską po głow ie, starając się w trącić  p o ­
now nie w  głębinę. N a  k rz y k  D ubczaka nad­
biegł W asyl F lu ltaj, k tó ry  p rz y  pom ocy A n n y  
M entel w y d o b ył D ubczaka ze studni. T ło  
przestępstw a erotyczne. Łegeniuk po d okona­
nym  czynie zbiegł, D ubczak zjaś przebyw a 
w  szpitalu  w  H orodence. Pościg za spraw cą 
zarządzono.

S K O L E . Pow ódź. Stan w od y na rzece 
S try j w  Podhorcach , pow . Skole, p rzew yż­
sza stan n orm alny o 1 m. M iędzy K ruszeln i- 
cą, a K orczyn em  szlach. woda zalew a pola 
z pow odu zatoru  utw orzonego na przestrzeni 
6 km . w o k o licy  Synow ód zka w yżn ego. O d­
dział saperów  w  K o rczyn ie  rust. przep ro w a­
dza przekop zatoru . Z  zagrożonych  dom ostw  
ludność delożow ano. Z  T u rk i ruszyła kra  
i w  nocy na 12  bm. rozw aliła  jedną ścianę 
dom u A n n y Jó z w a k  w  K o rczy n ie  rust. W  
K orczyn ie  rust. z pow odu ponow nego zato- 
rowiania rzeki S t ry j k rą , pow stało now e k o ­
ryto , k tóre  sięga pod dom  B ru lla. Słupy telef. 
począw szy od B ru lla  w  k ieru n k u  K ru sze ln icy  
na przestrzeni 1 k im . pow yw racane, a d ru ty  
poprzeryw ane. W skutek  podniesienia się sta­
nu w o d y na rzece S try j w  W ysocku  w yżn . 
zagrożonych  jest 26 gospodarstw , z tych  6 
muszą b yć  delożow ane Stan w o d y płynące i 
now em  k o ry tem  przez tę wieś w zdłuż drogi 
pow iatow ej p rzekracza 2 m. N a  miejsce w y ­
jechali pow. kom endant P. P. i starosta z 
T u rk i celem w ydania na m iejscu w łaściw ych  
zarządzeń.

P R Z E M Y Ś L . K ara  śm ierci. D nia 13  bm . 
toczyła  się przed sądem  przysięgłych  w  P rze­
m yślu  rozpraw a przeciw ko  A n drzejow i Hfa- 
ta łakow i z B erd ych ow a, pow iat Ja w o ró w , o - 
skarżonem u o zbrodnię skrytobójczego  m or­
derstw a na osobie ojca swego W asyla H ata- 
ła k a ; m ianow icie w  listopadzie ub. r. napadł 
A n drzej H . znienacka na ojca i p o k łu ł go 
bagnetem  tak , iż W asyl H ata łak  na m iejscu 
skonał. Po przeprow adzonej rozpraw ie, p o ­
tw ierd zili sędziowie przysięgli pytan ie w  k ie ­
run ku  zbrodni m orderstw a, w obec czego t r y ­
bunał ogłosił w y ro k  skazu jący A n d rzeja  H a- 
tałaka na karę  śm ierci przez powieszenie.

W IL N O . Pijani rekruci zd em olow ali b u ­
fet. N a  stacji ko le jow ej w  Brasław iu, jad ący 
do w o jska rekruci, będący w  stanie podchm ie­
lonym , w y w o ła li aw anturę i bójkę, przyczem  
zdem olow ali bufet stacyjn y. D w óch  poste­
run k ow ych , p rzy b y ły ch  na stację, nie m ogło 
sobie dać radę z aw an turn ikam i. W obec tego 
w ezw an y został silny patrol, k tó ry  z a trz y ­
m ał siedm iu najbardziej aw anturu jących  się 
rek ru tó w . N a  aw an tu rn ik ó w  sporządzono 
p ro to k o ły . Pociąg odszedł z 2 godz. opóźnie-

KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Przyjazd proroka hindus­
kiego do Wilna.

W najbliższym czasie ma przybyć 
do Kowna osławiony prorok i przy­
wódca teozofów Kriszna Murti, uwa­
żany iak wiadomo za wcielonego po 
raz czwarty Buddę i wygłosi w sali U- 
mwersytetu kowieńskiego odczyt na 
temat teozoficzny.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 16 marca.

L W Ó W  (38 1) . A U D Y C JE  W Ł A S N E  
R O Z G Ł O Ś N I  L W O W S K IE J. O godz. 2 0 .15 : 
Pogadanka p. K onstancji H o jn ack ie j „O  
w d zięk u ". —  2 2 .15 :  L ek k ie  piosenki w  w y k . 
p. W ilhelm a H ilsenratha. —  O godz. 23.00: 
R a d jo k ab aret z p ły t g ram o fo n o w ych , w  o- 
prac. p. Bohdana Sadow skiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja  sygnału  czasu 
z  O bserw atorjum  A stronom iczn ego  w  W ar­
szaw ie, hejnału  z W ieży  M arjackie j w  K ra ­
kow ie. O dczytanie program u  na dzień bie­
żący. —  1 2 .1 0 :  K o n cert z  p ły t g ram o fo n o ­
w ych . (P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we L w o ­
w ie, u l. K o p ern ik a  1 1 .)  —  1 3 . 10 :  Transm isja 
z W arszaw y. K o m u n ik at m eteorologiczny. 
N astępnie dalszy ciąg koncertu  z p ły t gram o­
fo n o w ych  . —  13 .2 5 — 14 .2 0 : Przerw a. —
14 .2 0 : T ransm isja  z W arszaw y. K om u nikat 
gospodarczy. —  14 .4 0 : T ransm isja z W arsza­
w y . O dczyt dla m aturzystów , odczyt w stęp ­
ny, in fo rm acy jn y  —  w ygł. pro f. H e n ry k  
M ościcki. —  15 .0 0 : T ransm isja z W arszaw y. 
O d czyt d la m atu rzystó w  pt. „ Z lo t y  w iek  
G re c ji"  (z działu  „H is to rja ") , w ygłosi p ro f. 
Ja n  Jak u b ow sk i. —  15 .2 0 : M uzyka z  p łyt 
g ram ofon ow ych . —  x 5.3 5: Transm isja z W ar­
szaw y. Przegląd ko m u n ikacy jn y . —  15 .5 0 :
T ransm isja z W arszaw y. L ek c ja  języka fra n ­
cuskiego. L ek to r p. Lucien  R o q u ign y . —■ 
16 .10 :  K o m u n ik at d la żeglugi i ryb ak ó w . —  
1 0 . 1 5 :  T ransm isja z W arszaw y. P rogram  dla 
dzieci starszych : Feljeton  Janusza M ak ar­
czyk a  pt. „ W  ind jańskim  w igw am ie —  dziś". 
P rogram  dla m łod zieży: „W śród  gw iezdnych 
p rz e stw o rz y ", fe ljeton  p ióra Stanisław a K ar- 
w ickiego . —  16 .4 5 : M uzyka z p ły t g ram ofo­
now ych . —  1 7 . 1 5 :  T ransm isja z  K rak o w a.
,,Zagubione w y sp y " , w ygi. pro f. Ja n  Sm oleń ­
sk i. —  i 7 4 5 : A u d yc ja  z K orpu su  kadetów , 
poczem  k oncert m uzyki lekkiej. —  G odz. 
18 .4 5 : R o zm aitośc i. —  G odz. 19 .10 : T ra n s ­
m isja z W arszaw y. S k rzyn k a  pocztow a 
roln icza —  korespondencję bieżącą om ówi 
inż. W acław  T ark o w sk i. G iełda rolnicza. —  
19 .2 5 : M uzyka  z p ły t g ram ofon ow ych . —  
19 .3 5 : O dczytanie program u  na dzień n a ­
stępny. •— 19 .4 0 : T ransm isja  z W arszaw y.
P raso w y D zien nik  R a d jo w y . —  19 .5 5 : P łyta  
gram ofonow a. —  20.00: T ransm isja z W ar­
szaw y. Fe ljeton  pro f. W . G oetla „N o soro żec  
staru ń sk i". —  2 0 .15 : Pogadanka p. K o nstan­
cji H o jn ack ie j „O  w d zięk u ". —  20 .30 : T ra n s­
m isja z  W arszaw y. O dczyt m u zyczn y. —  
20 .45 : T ransm isja  z W arszaw y. O pera ze 
studja „V erb u m  N o b ile "  Stanisław a M o ­
niuszki. —  22.00: T ransm isja z W arszaw y. 
R ed . Ja n  Sokolicz - W ro czyń sk i w ygłosi 
fe ljeton  pt. „T rzyd ziesto lec ie  W esela". —• 
2 2 .15 :  L ek k ie  p iosenki w  w yk on an iu  p. W il­
helm a H ilsenratha. —  22 .50 : T ransm isja z.
W arszaw y. K o m u n ik aty . —  23.00— 24.00:
R ad jo k ab aret z p ły t g ram ofonow ych  w  o- 
oracow aniu p. Bohdana Sadowskiego.

W to rek , 17  m arca.

L W Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  
R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O  godz. 15,3.5: 
L w o w sk a ch w ilka lotnicza, w  oprać. inż. E u - 
genjusza R o landa. —  16 .4 5 : A u d ycja  dla
najm łodszych, w  oprać. p. A d y  A rc t-Ja m - 
polskiej.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szawie, hejnału  z W ieży  M arjackie j w  K r a ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. —  12 .10 :  K o n cert z p ły t g ram ofono­
w ych . (P ły ty  z  f irm y  K aim  i Sy n  w e L w o w ie , 
ul. K o p ern ik a  1 1 . )  —  1 3 . 10 :  T ransm isja z
W arszaw y. K o m u n ik at m eteoro logiczny. N a ­
stępnie dalszy ciąg k o n certu  z p ły t gram o­
fo n o w ych . —  13 -2 5 — 14 .2 0 : P rzerw a . —
14 .2 0 : T ransm isja z W arszaw y. K om u nikat 
gospodarczy. —  14 .4 0 : T ransm isja z  W arsza­
w y . O d czyt d la m atu rzystów  pt. „Pogląd  
na k o m ó rk ę  w  dziejach b io lo g ji"  (dział „B io - 
lo g ja"), w y g ł. p ro f. St. Sum iński. —  15 .0 0 : 
T ransm isja z  W arszaw y O d czyt dla m atu­
rzystó w  pt. „U p ad ek  G recji i k u ltu ra  helle­
n isty czn a" (dział ,,H isto rja ") , w ygł. p ro f. Ja n  
Takubowski. —  15 .2 0 : M uzyka  z p ły t g ra m o ­
fo n o w ych . —  15 -3 5 : „C h w ilk a  lo tn icza ", w  
oprać, inż. Eugenjusza R o lan d a . —- 15 .5 0 :
T ransm isja z  W ilna. „H is to rja  m ola książko­
w e g o ", w ygłosi p. A dam  Ł ysak o w sk i. —  
16 .10 : K o m u n ik at d la żeglugi i ryb ak ó w . —  
1 6 .1 5 :  K o n cert z p ły t gram ofon ow ych . —
16 .4 5 : A u d yc ja  dla najm łodszych, w  oprać, 
p. A d y  A rc t-Jam p o lsk ie j. —  17 .0 0 : M uzyka 
z p ły t gram o fo n o w ych . —  1 7 . 1 5 :  T ransm isja 
z W arszaw y. „K u ltu ra  Słow ian pom orsk ich ", 
w ygi. p. St. P o raj. ■— 17 .4 5 : T ransm isja z 
W arszaw y. P o p u la rn y  k o n cert sym fon iczn y, 
w w y k . O rk iestry  F ilh arm on ji w arsz., pod 
d y r. B ronisław a W olfstala . —  18 .4 5 : R o zm ai­
tości. —  19 .10 :  T ransm isja  z W arszaw y.
G iełda rolnicza. —  19 -25 : U w agi i w skazó w ­
ki dla detekto row iczó w . —  i 9-3o : O d czy­
tanie program u na dzień następny. —  i< M 5 : 
P rasow y dziennik rad jo w y. —  i 9 -5o : P o g a ­
danka m uzyczna. —  20.00: O pera z .płyt
gram ofonow ych . —  22 .20 : Fe ljeton . —
22.50 : K o m u n ik aty . —  23.00 : M uzyka  ta-

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

0  reformę egzaminów 
Uniwersytetu

Zwołany przez Towarzystwo Bi­
blioteki Słuchaczów Prawa, odbył się 
we Lwowie wiec młodzieży akademi­
ckiej w  sprawie reformy egzaminów 
na wydziale prawnym U. J. K. W  wie­
cu wzięli udział: dziekan wydziału
prawn. prof. dr. Longchamps de Be- 
rier, kurator Towarzystwa prof. Ehr- 
1-ich i prof. dr. Stefko oraz inni profe­
sorowie Uniwersytetu. Po przemówie­
niach dziekana i prof. Ehrlicha, któ­
rzy poparli postulaty młodzieży, po­
wzięto następujące rezolucje. 1) zmia-

na Wydziale prawnym 
lwowskiego.
na egzaminu grupowego na przedmio­
towy, 2) jeżeli wykład pewnego przed 
miotu obejmuje I i II trymestr, moż­
na zaraz po wysłuchaniu zdawać egza­
min z tego przedmiotu, 3) egzamin 
z przedmiotów, których wykład obej­
muje wszystkie 3 trymestry, zdaje stu­
dent po zgłoszeniu się u profesora za­
sadniczo w terminie letnim, % waż­
nych jednak powodów może uzyskać 
student przełożenie egzaminu z jedne­
go- lub nawet dwóch przedmiotów na 
termin jesienny.

Odkrycie nieznanej rzeźby Fidjasza.
Donoszą z "Wiednia: Archeolog

grecki, Lambridis, donosi w  „Neue 
Freie Presse" o odkryciu przez ame­
rykańskiego archeologa Carpentera 
nieznanego posągu, dłuta Fidjasza. 
Posąg ten znajdował się w  podwórzu 
małego muzeum na Akropolis. Posąg 
kobiety wykonany jest z marmuru 
pentolikońskiego, górna część statui 
jest zniszczona; wykonanie mistrzow­

skie: Carpenter twierdzi, że posąg ten 
znajdował się na zachodnim szczycie 
Partenonu i przypomina żywo statuę 
na szczycie wschodnim, która znaj­
duje się obecnie w  Muzeum Brytyj- 
skiem. Carpenter przypuszcza, że 
posąg spadł z Partenonu podczas o- 
blężenia Aten przez Wenecjan w  ro­
ku 1687.

„Sprawa Dantona".
Dramat St. Przybyszewskiej.

Przed pra-premjerą w Teatrze Wielkim.
Zespół naszego dramatu wystąpi na 

scenie Teatru "Wielkiego w  dniu 20 
bm., aby tym razem zademonstrować 
nam dzieło młodej, debiutującej pisar­
ki polskiej: Stanisławy Przybyszew­
skiej, dramat 5-aktowy „Sprawa Dan­
tona".

Stanisława Przybyszewska, córka 
znakomitego powieścio- i dramato-pi- 
sarza Stanisława Przybyszewskiego, acz 
nie publikowała dotychczas żadnej ze 
swoich prac pisarskich, posiada mimo 
to w  świecie literackim pewną markę. 
„Sprawa Dantona” jest najcelniejszym 
jej. utworem; cechuje go — oryginal­
ność w podejściu do tematu a także 
niezwykłe wartości dynamiki i ekspre­
sji scenicznej. Zgodnie z ostatniemi 
prądami w historiograf ji, Przybyszew­
ska przedstawia w  swoim dramacie 
największe postacie "Wielkiej Rewolu­
cji Francuskiej, a więc Dantona i Ro- 
bespierre‘a, w  świetle zupełnie innem, 
niż się to utarło w  tradycji naukowej 
i literackiej. "Więc pierwszy z nich — 
to natura dzika, człowiek powodowa­
ny wyłącznie osobłstemi ambicjami, 
wnoszący do rewolucji elementy a- 
narchji i rozpasania, drugi — Robes- 
pierre — to ideowiec,dążący do w y­
kreślenia dróg rozwoju wolnej, szczę­
śliwej ludzkości. Ta charakterystyka 
Dantona i Robespierre‘a, jak już wspo­
mnieliśmy, nie jest wytworem fanta­

zji autorki polskiej, lecz oparta jest na 
dowodzeniach licznych nowoczesnych 
historyków, zwłaszcza francuskich (np. 
profesor Sorbonny, Mathiez), podda­
jących gruntownej rewizji dotychcza­
sowy pogląd na czołowe postacie wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej.

Również pod względem konstruk­
cji, dramat St. Przybyszewskiej posia­
da duże walory, co wraz z silną i 
zwartą kompozycją, oraz napięciem 
akcji, świadczy chlubnie o talencie 
dramatopisarskim tej młodej autorki.

„Sprawę Dantona" inscenizuje i re­
żyseruje Edmund Wierciński; zadanie 
jego jest tern trudniejsze, że ma do 
czynienia z utworem nigdy dotąd na 
scenie nie wystawianym, w którym —• 
w długim szeregu 20-tu obrazów 
przesuwa się przed oczami widza kil­
kadziesiąt osób. Współdziała z E. Wier 
cińskim — jako twórca tła dekoracyj­
nego i projektodawcą koistjumów — 
Stanisław Tarocki, który posłuży się tu 
po raz pierwszy specjalnie skonstruo­
waną sceną obrotową, wykonaną 
przez warsztaty teatralne pod kierun­
kiem J. Goncerzewicza.

Obsadę sztuki tworzą w  rolach głó­
wnych pp. Chmielewski (Danton). 
Chodecki (Robespierre), Maianowicz, 
Miedzińska, Borowska, Damięcki, Stę- 
powski, Krasnowiecki, Koindradt, Ma- 
chalski. Strzelecki, Dąbrowski.

Z sali koncertowej.
Kwartet Krettly.

Występujący we Lwowie po raz 
pierwszy Kwartet Krettly okazał się 
zespołem wysoce interesującym, nie- 
tylko, ze względu na bardzo -dobry 
muzyczny i techniczny poziom po­
szczególnych wykonawców, oraz świe 
tne zespolenie instrumentów w  jedno 
ciało dźwiękowe, ale przedewszyst- 
kiem pod względem stylu interpreta­
cji. Styl ten, dziś już zaakcentowany 
bardzo wyraźnie, warunkuje zarówno 
dodatnie, jak i ujemne strony gry 
Kwartetu. Pierwsze wystąpiły najsil­
niej w odtworzeniu kompozycyj Ra- 
yel‘a i Debussy‘ego jako finezyjne uję­
cie dźwiękowych i kulturalnych cech 
impresjonizmu muzycznego. Rozpły­
nięcie się konturów i zaakcentowanie 
elementu barwy dyskretnie stanowa-* 
nej zasługuje na najwyższe uznanie.

Mniej zdaje się odpowiadać gailij- 
skiemu temperamentowi artystyczne­
mu zespołu Krettly duch wiedeńskiej 
muzyki klasycznej. Jest to zresztą zu- 
pełme zrozumiałe: impresjonizm

yszak był zaprzeczeniem klasycyzmu, 
zrósłszy się z nim zaś tak blisko, jak 
to ma miejsce u Kwartetu Krettly, z 
natury rzeczy musi się pozostać mniej 
lub więcej obcym duchowi klasycy­
zmu. Ta sama dyskrecja w  traktowa­
niu efektów dynamiki i barwy, oraz 
zacieranie konturów rysunkowych, 
które podziwialiśmy w  kwartecie 
G-moll Debussy‘ego okazały się ;nie- 
stylowe w kwartecie Mozarta, najbar­
dziej  ̂ zaś nies-tylowem było traktowa­
nie jego rytmiki. Rytm ika klasyczna 
rozwija się w najściślejszym kontakcie, 
z metryką, t. zn. z wartością taktu 
i zaakcentowanie tego momentu jest 
koniecznym warunkiem „stylowości" 
kompozycji klasycznej. Brak tego mo­
mentu odczuwaliśmy u kwartetów 
francuskich bardzo do-tkhwie, odjął 
on utworowi Mozarta piętno jego 
wiedeńskiego klasycyzmu mimo bar­
dzo poważnych innych zalet interpre­
tacji.

Dr. Stefania Łobaczewska.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 13  m arca.
O b ro ty  giełdow e: Inw est. 95 .50 ; G azy

wschodnie 14 .50 , 14 .75 .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 13  m arca.

N a  Giełdzie skrom ne ob ro ty  w  pszenicy 
po cenach nieco niższych.

W  innych  artyku łach  ceny niezm ienione.
Tend encja  nadal lekko  zn iżkow a, u sp o ­

sobienie spokojne.

K U R S Y  N A B IA Ł U .

Lwów, 13  m arca.
C en y w  zł. za 10 0  kg. lo co  m agazyn 

sprzedającego L w ó w  - m iasto :
M asło deserowe od 480. do 500.— ; m asło 

stołow e od 450.—  do 460.— ; m asło kuchen­
ne od 380.—  d o  400.— .

T w a ró g  gospod. od 90.—  do 10 0 .— ; 
tw aróg  m leczarn iany niesolony od 60.—  do 
70.— ; tw aróg  solony od 35-—  do 45 .— .

Z a  100 Itr. lo c o  m agazyn k o le jo w y  
L w ó w : M leko  krow ie, pełne od 2 1 .—  do
24.— .

K U R S Y  J A J .
C en y w  dolarach  loco P io trow ice lub  

C h o rzó w :
Ja ja  eksportow e 51/54  od 19 .—  do 19 .25  

d o k ; ja ja  eksportow e 48/51 od 18 .50  d o  
18 .75  d ok ; ja ja  eksportow e 45/48 od 16 .25  
do 16 .75  dok

C en y  w  złotych  loco L w ó w :
Ja ja  duże ponad 51/54  od 16 8 .—  do 

17 0 .—■; ja ja  oryg. ponad 48/51 od 15 8 .—  
do 159 .— .

Komunikat.
Z  pow odu większego zainteresow ania w  

maśle na Zachodzie ceny u trzym u ją  się u nas 
na dotych czasow ym  poziom ie. D la  m leka 
produ kcja  w zm ożona, p rz y  niezm ienionym  
popycie, ceny utrzym ane z pow odu za p o ­
trzebow ania masła. Ja ja  eksportow e i k ra jo ­
w e zn iżku ją w  cenie.

Tendencja dla masła u trzym ana, dla 
m leka i jaj zn iżkow a. U sposobienie spo­
kojne.

N astępne zebranie we w to rek , 17  bm . 
o godz. 12 .30  w  sali G ie łd y  p rz y  ul. R e j­
tana 6 (parter).

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja nada­
wania (paritas 200 km.) 

pszenica dworska ex 1930 . . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . . ,

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930 . 
pszenica zbiorow a....................

Złotych 
od do

23-50 24-00 
21-50 2 2 - -

Złotych 
od do

25-00 25-50  
23-—  23-50

Dalsze notowania bez zmian (obacz „G a ­
zeta Lwowska" z dnia 13 marca 1931 Nr. 59).

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 13 marca 1931 

Berlin 16912 — N. Jork 7 1005-—
Budapeszt 123‘87'00 Paryż 27'79 0O
Bukareszt 4 -22’08 Praga 2 10 3 '2 5
Kopenhaga 189'80'—  Warszawa 79 81 '50
Londyn 34'51'25 Zurych 136'6000'
Medjolan 3 7 2  P75 Czerniowce 43 '50

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

GIEŁDA, WARSZAWSKA.
Warszawa, 14 marca 1931 

Bank Dysk. 108"—  Modrzejów 7-—
Bank Handl. 108"—  Ostrowiec B. 41 00
Bank Kredyt. 110'—  Sole potas. 90"—
B. Zw. Sp. Zar 65 00 Starachowice 12'—
Puls 56 ‘—  Częstocice 30’00
Bank Polski 132’25 Syndykat roln. 10"—
Dąbrowa 42'50 Zieleniewski 30'50
Siła i światło 64*—  Zawiercie 38*—
Spiess 80-—  Haberbusch 102'—
Cukier 29"40 Borkowski 3" —
Węgiel 32-50 Bank Mołop. 27"—
Norblin 3 5 ’—  Klucze — "—
Cegielski 4 0 2 5  Siersza 29"50
Lilpop Rau 20-50 Rudzki 10'00
Bank Zach. 65"—  Spirytus 22"—
Firlej 14'50 Wysoka 135'—
4 %  pożyczka inwestycyjna 95"—
5°/o pożyczka dolarowa 45"00-—
5 %  pożyczka konwersyjna 49'75 
3°/o pożyczka budowlana 48 75 
5 %  pożyczka kolejowa 1920 r. 4 6 '—
6%  pożyczka dolarowa 1920 75"—
7 °/0 pożyczka stabilizacyjna 82"00
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"—
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94-—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94"—
10%  pożyczka kolejowa stabilizac. 104'50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 14 marca 1931 

Dolary St. Zj. 8 '92'25 Bukareszt 5'31'OG 
Belgja 124-38 00 Franki fr. 34’92-25 
Holandja 3 5 7 7 7 - -  Sztokholm 2 3 9 0 5 - -
Londyn 43 '3575  Gdańsk (of.) 173 30 ’ -
Nowy Jork 8 -9108  Kopenhaga 239 05 —
Paryż 34 '93 ’50 Praga 26-44’50
Szwajcarja 1 7 1 7 4 '—  Wiedeń 125‘460Q
Włochy 46-76-—  Berlin 212 4 8-—



Nr. 61 G A Z E T  A L W O jw S K A z  dnia 15 marca 1931. Str.
łtfgł iwfWL̂ ywiiwwiniwiwyja w

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. V . 4 134/29 . Stro n a  zobow iązana i)  
L u d w ik  B ąk  w  R zeszow ie; 2) N ieob j. masa 
sp ad kow a po śp. M arji B ąk  do rąk  kuratora, 
ad w okata D ra Deichesa w  R zeszow ie. E d y k t 
licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia 
w ierzyteln ości. N a  w niosek stron y egzekw u­
jącej Pocztow ej K asy O szczędności w  W arsza­
w ie, do rąk  pełnom ocnika, adw . D ra K az i­
m ierza So łtysika w  R zeszow ie, odbędzie się 
dnia 17  kw ietn ia 19 3 1  o godz. 12  w  południe 
w  biurze N r . 7 na zasadzie obecnie z a tw ier­
dzon ych  w a ru n kó w  licytacja  następujących 
realn ości: Księga gruntow a R zeszów . W hl.
573. O znaczenie realności: R ea ln o ść  składa
się z pbud. lkat. 679 o pow ierzchni 528 m ., 
p b u d .'lk a t . 1 18 9  o pow ierzchni 760 m. i pgr. 
lkat. 231/4  o pow ierzchni 760 m. R ealność 
ta  stanow i własność zob. L u d w ika B ąka w  
I 59/I 792 częściach, zaś zob. nieobj., m asy 
spad kow ej 424/179 2 częściach. N a  pbud. 1 18 9  
znajdu je się w  budow ie będący dom  m u ro ­
w a n y  p artero w y, na pbud. 675 stoi dom  
m ieszkalny, p artero w y. P arkan  zniszczony. 
W artość  szacun kow a z p rzy należnościam i: 1) 
159 /17 9 2  części zob. Lu d w ika B ąka, k w o ta  
4 . 1 2 1  zł., najniższa o ferta 2.060 zł. 50 g r .; 
2) 424/1792 części zob. nieobj. m asy po śp. 
M arji Bąk, kw otę 10.990 zł., najniższa oferta 
5.495 zł. Do realności w hl. 573 ks. gr. gm . 
R zeszów  należą następujące przynależności: 
studnia, k om órk i, w ych odek, oszacowane na 
530 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 2256

Sąd grodzki, O ddział V .
R zeszów , dnia 14  lutego 19 3 1 .

E  1265 ,29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 1  
kw ietn ia  19 3 1  godz. 9 rano odbędzie się, w  
podpisanym  Sądzie licytacja  całego w hl. 30 
i 1/2 części w hl. 3 1  kg. Jam n a górna sk łada­
jących  się z parcel gru n to w ych  i bu d ynków  
gosp od arczych . W artość szacunkow a 4893 zł. 
jo  gr. N ajn iższa o ferta 3262 zł. 26 gr.

Sąd grodzki.
B ircza, dn ia 6 m arca 19 3 1 .  2252

E. 118 2 /2 8 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 3  
kw ietn ia  19 3 1  godzina 10, B iu ro  N r . 6 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja  1/5 części realn o­
ści niew pisanej do ks. gr. składającej się z jjgr. 
18 9 3 , 1898/2, 1864, 18 6 5/1, 18651/13, 1873/2 ,
18 73/3 , 18 74 /1, 1874/3, 1885/4, 18 8 9 /1, 1890/2, 
gm in y B ach ów  z przynależnościam i. R zeczow o 
u p raw n ion ych  w zyw a się, by najpóźniej na 
term in ie licy ta cy jn y m  zgłosili swe praw a do 
te j nieruchom ości, k tó reb y  u cz yn iły  licytację  
niedopuszczalną, gdyż w  p rzeciw n ym  razie 
nie będą m ogli ich w ięcej dochodzić przeciw  
n a b yw cy  w  dobrej w ierze. 2 2 5 3

S a d ‘•grodzki.
D ubiecko, dnia : ; Litego 19 3 1 .

—. 4 '  E. 11679/30. Ld\ i licy ta cy jn y . D nia 14  
dfssietn ia 19 3 1  godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  
p o ło w y  realności zag. lw h. 832 gm iny T u ­
ch ów . Cena szacunkow a tej realności 6760 
z ł. N ajn iższa o ferta 4507 zł. P ro to k ó ł oszaco­
w ania, w aru n ki licytacy jn e i inne dokum enta 
przeglądać m ożna w  godzinach u rzędow ych  
w  Sekretarjacie N r . 7. 22 9 1

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , dn ia  16  lutego 19 3 1 .

E . 1124 /2 9 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 31 
ntarca 19 3 1  o godzinie 10 .30  rano odbędzie 
się w  Sądzie tutejszym  licy ta c ja  p o ło w y  re­
alności ob jętej arkuszem  gru n to w ym  N r . 259 
g m in y  Jo n in y . Cena szacunkow a 138 6  zł. 10  
groszy . N ajn iższa oferta 924 zł. 07 groszy. 
P ro to k ó ł oszacowania, w aru n ki licytacy jn e  i 
inne dokum enta przeglądać m ożna w  godzi­
n ach  urzędow ych  w  Sekretarjacie  b iuro N r . 7.

Sąd grodzki, O ddział II. 2290
T u ch ó w , dnia 14  lutego 19 3 1 .

E . 1676/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  26 
m arca 19 3 1  godz. 10  rano  w  tutejszym  Są­
d z ie  biuro N r . I. sprzedane zostaną: 1)  re­
alność w iejska w  Bonow ie obszaru 14  ha. 
13  a. 28 m. k w . zobow iązanego Stefana Mja- 
renina. N ajn iższa oferta 20.807 ZG  2) re­
aln o ść  w iejska w  B onow ie obszaru 15  ha. 72 a. 
70 m. k w . zobow iązanego W asyla Szułaka 
syn a  M iko łaja . N ajn iższa o ferta  24.620 zł. 
B liższe szczegóły podano w  edykcie lic y ta cy j­
n y m . O soby roszczące sobie p raw a  rzeczow e 
do p ow yższych  realności zgłoszą takow e do 
2 4  m arca 19 3 1  w  m yśl § 154  o. e.

Sąd grodzki, O ddział I. 2295
K rak o w iec, 1 1  lutego 19 3 1 .

E . 2026/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w n iosek  Iw an a Burego zw anego Fran czyn  w  
Ste fk o w ej odbędzie się dnia 16  k w ietn ia  19 3 1  
o  godzinie 10  rano  »  b iurze tutejszego Sądu 
N r .  7 na ziasadzic zatw ierd zonych  w aru n ków  

. lic y ta cy jp y c h  —  licytacja  realności objęt»-'_  
h fi i .  428 i 429 gm iny S te fk o w a. W artość 
szacun kow a realności ad  1)  3 5 17  zł. 3 1  gr., 
ad 2) 3036 zl. 8"8 gr. N ajn iższe o ferty  ad  1) 
■2278 zł. 20 gr., ad  2) 2024 zł. 58 gr. Poniżej 
•n/ajniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki. 2297
U strzyk i, dnia 16  lutego 19 3 1 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 3029 /31/19  R .  E d y k t. K om isarz dla 

sprostow ania  ksiąg gru n to w ych  w  K rakow ie 
z a ło ż y ł na now o cale w y k a z y  hipoteczne k s ię ­
g i gruntow ej d la  gm iny katastra lnej K rak ó w  
IX . L u d w in ów  oznaczone literam i od 1 do 
15  j .  T e  odnow ione w y k azy  h ipoteczne w chodzą 

w  życie dn ia 2 1  m arca 19 3 1 .  O d tego dnia na­
bycie, przeniesienie lub zniesienie n o w ych  
p raw  w łasności, p raw  zastaw u i inn ych  no­
w y c h  p raw  hipotecznych  m oże nastąpić je ­
d y n ie  p rzez w pis do  tych że o d n ow ion ych  w y ­

k azó w  hipotecznych. Celem  ustalenia pow yż 
w yliczon ych  w y k azó w  h ipotecznych  w draża 
się postępow ania w  m yśl par. 2 1  ustaw y z 
dnia 25 lipca 18 7 1  L . 96 D z. u. p. i w zyw a się:
a) osoby, k tóre na podstawie praw a nabytego 
przed dniem  2 1 m arca 19 3 1 żądają zm iany 
w pisów  praw a własności lub posiadania, bez 
względu na to , czy zm iana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostow anie oznaczenia nieruchom ości, lub 
też w  inny sposób; b) osoby, k tóre  już przed 
dniem  2 1 m arca 19 3 1  nab yły  na nieruchom o­
ściach p ow yż w ym ienionem i w ykazam i hipo- 
tecznem i objętych lub też na ich częściach 
praw a zastawu, nadzastawu, służebności albo 
inne praw a, nadające się do wpisu h ipotecz­
nego, o ile te praw a pow inny być wpisane ja ­
ko  należące do dawnego stanu ciężarów , a 
dotąd nic zostały wpisane —  ażeby do dnia 
2 1  w rześnia 19 3 1  w łącznie w  biurze K om isa­
rza dla sprostow ania ksiąg grun tow ych  w 
K rakow ie, w  k tó rym  now e w y k azy  h ipotecz­
ne m ożna przejrzeć, zgłosiły swe roszczenia, 
inaczej bowiem  roszczeń tych  nie m ożnaby 
już dochodzić przeciw  osobom  trzecim , k tó ­
re n abyły praw a hipoteczne w  dobrej wderze 
na zasadzie w pisów  niezaczcpionych. Z g ło ­
szenia konieczne są także w tedy, gdy zgłosić 
się m ające praw a są w idoczne z rozstrzygn ię­
cia sądowego, albo gdy o nie to czy  się postę­
pow anie sądowe. Od zgłoszenia w yłącza sie z 
pośród roszczeń w ym ien ionych  pod a) rc. 
k tóre  już w  postępow aniu celem  sprostow ania 
ksiąg grun tow ych  zbadano i odesłano do d ro ­
gi praw a, a z pośród praw  obciążających , w y ­
m ienionych pod b), te, k tó rych  odm ów iono 
stronie podnoszącej roszczenie już w  toku 
postępow ania przekazaw czego. O soby, k tóre 
chciałyby żądać zm iany, lub uzupełnienia 
przekazania ciężarów , przeprow adzonego h i­
potecznie na podstawie ustaw y o sprostow a­
niu  ksiąg gru n to w ych  z dnia 1 1  grudnia 1907 
austr. dz. u. p. N r . 246 z pow odu, że następ­
nie stan rzeczy, rozstrzyga jący  pod względem  
przekazania ciężarów  zm ienił się w skutek  ro z ­
strzygnięcia sporu  względem  przekazanego do 
drogi sporu  roszczenia o  praw o własności, 
m ają zgłosić roszczenie swoje najdalej na trzy  
miesiące przed upływ em  term inu edyktalne- 
go (par. 36 ust. 3 u. o spr. ks. gr.). P rz y w ró ­
cenie do poprzedniego stanu z pow odu za­
niedbania term inu ed yktalnego  lub p rzed łu ­
żenia tego term inu d la poszczególnych stron 
jest niedopuszczalne. 2258-3

Sąd A p elacy jn y , W yd ział II.
K rak ó w , dnia 7 m arca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
S i'/'31 .  E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 

konkursu  do m ajątku  H elen y W cisłow cj k u p ­
cow ej w  Zakopan em . K om isarz ko n k u rso w y 
Franciszek  K raw czyń sk i naczelnik Sądu w  
N o w y m  T argu . Z arządca m asy D r. Bulanda 
ad w o k at w  Zakopan em . Pierwsze zgrom adze­
nie w ierzycieli w  p o w yż w ym ienionym  Sądzie 
biuro N r . 2 dnia 20 m arca 19 3 1  o godz, 10 .30. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 24 
m arca 1930 . A udjencja rozp oznaw cza w  t y m ­
że Sądzie dnia 10  kw ietn ia 19 3 1  godz. 10.

Sąd grod zki. 2254
N o w y  T arg , dnia 18  lu tego  19 3 1 .

Sa 178 /30/21. Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 
zastanaw ia postępow anie ugodow e do m ająt­
ku  dłużnika Jonasza R ubinsteina właściciela 
realności w  D roh obyczu . 2267

Sąd okręt ow y.
Sam bor, dnia 26 lutego 19 3 1 .

Sa 155/30 /4 1. D łu żn ik  W ład ysław  Łobos 
kupiec w  D roh obyczu . O tw arte tus. uchw ałą 
z 17  sierpnia 1930  postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużnika zastanaw ia się. 2268

Sąd okręgow y.
Sam bor, 6 lutego 19 3 1 .

Sa 25/29. U kończenie postępow ania ugo­
dow ego. Postępow anie ugodowe do m ajątku
dłużniczki Pępki W urzel kupcow ej w  Skolem  
ukończono. 2278

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 2 1  lutego 19 3 1 .

Sa 116 /3 0 /18 . Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 
zatw ierdza ugodę z dnia 8 w rześn ia 1930  za­
w artą  m iędzy dłużnikam i Sam uelem  O sterba- 
chem  i Adelą O sterbach żoną Sam uela, k u p­
cam i w  Sam borze, a tychże w ierzycie lam i..

Sąd o kręgo w y. 2269
Sam bor, dnia 20 listopada 1930.

Sa 14 /3 1. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A braham a 
Langera handlarza skór suro w ych  w  N o w y m  
T argu . K o m isarz  ugod ow y Franciszek  K ra w ­
czyński N aczeln ik  Sądu w  N o w y m  T argu . 
Zarządca ugod ow y D r. M arceli H erz  adw okat 
w  N o w y m  T argu . A u d jencja do zaw arcia u- 
gody w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 2
dn ia 27 m arca 19 3 1  o  godz. 9. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do  dnia 16  m arca 
19 3 1 .  2255

Sąd grodzki.
N o w y  T arg , dnia 23 lutego 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 74/30. W drożenie postępow ania celem 

uznania za zm arłego. Jęd rze j M edygra ł u ro ­
dzon y io  października 1879 we W iśniow ej po­
w iat R o p czyce  syn  Szym ona i M agdaleny jako 
żo łn ierz b. austr. 40 pp. oraz uczestnik w o in y  
św iatow ej na froncie rosyjsk im  w  ro k u  19 16  
bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o u- 
dzielenie tut. Sądowi lub jego ku rato ro w i i 
obrońcy węzła m ałżeńskiego D ro w i Spinra- 
dow i w  T arn ow ie, w iadom ości o zagin ionym , 
zaś poszukiw anego Jęd rzeja  M ędrygała w zyw a 
się ab y  tut. Sąd uw iadom ił o sw em  życiu  od 
dn ia  ogłoszenia tego edyktu  do 6 m iesięcy. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 2 lipca 1930 . 2237

j T . 93/30. W drożenie postępow ania celem  
j uznania za zm arłego. Stanisław  Pociask uro- 
! dzon y 4 czerw ca  1899 w  N iedźw iadze pow . 
j R o p czy ce  syn A lojzego  i M arjan n y z W ójci­

k ó w  jako  żołn ierz 10  pp. W ojsk  Polskich  oraz 
uczestnik  w o jn y  polsko-bolszew ickiej na f r o n ­
cie u kraińskim  w  roku  19 19  bez wieści zag i­
nął. W zyw a się każdego o udzielenie tut. Są­
dow i lub jego k u rato ro w i D row i Fusiarskie- 
m u ad w o katow i w  T arn ow ie, w iadom ości o 
zagin ionym , zaś poszukiw anego Stanisław a 
Pociaska w zyw a się aby tut. Sąd u w iadom ił o 
sw em  życiu  od dnia ogłoszenia tego edyktu  
do 1 roku . 2238

Sąd okręgow y, W ydział I.
T arn ó w , d n ia  27 lutego 19 3 1 .

T . 83/30. M ichał Szegryn syn A ftan asa i 
R o za lji u rod zon y we W lodzłm iercach 20 li­
stopada 1888 r. rei. gr. kat. zaginął ja k o  ż o ł­
nierz austrjacki w  r. 19 14 . W iadom ości o nim  
udzielić należy ad w . D row i K ałuskicm u jako 
k u rato ro w i i obrońcy węzła m ałżeńskiego lub 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu m iesią­
cach od dnia ogłoszenia w yda ostateczne o- 
rzeczenie. 2 143

Sąd okręgow y, W yd ział I.
S try j, dnia 28 stycznia 19 3 1 .

T . 255/30. E d y k t. M ichał Sznicar syn  M i­
kołaja i Ju s ty n y , ur. 10  maja 18880 w  B ło t­
ni jako żołn ierz arm ji austr. dostał się w  1 9 17  
do niew oli rosyjskiej, p rzebyw ał w  gubernji 
Tom skie j i od tego czasu niema o nim  w ia ­
dom ości, zachodzi w ięc dom niem anie że nie 
żyje. Ogłasza się, aby do 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie, udzielono S ą ­
dow i w  Brzeżanach w iadom ości o zaginionym , 
a jego w zyw a się, ab y  dał znać o sobie.

Sąd okręgow y. 2220
B rzeżany, 12  styćzn ia 19 3 1 .

T .  233/30. E d yk t. M ichał G ołęb iow ski u- 
rod zony 1 1  października 18 7 7  w  L ip icy  gór­
nej i tam że zam ieszkały, syn Jan a  i Few ron ji, 
odszedł na w ojnę św iatow ą i brał udział w  
b itw ie  pod R aczo w ą (W ęgry) w  19 14  i w  b it­
w ie tej m iał polec, ód tego czasu niem a o nim  
wiadom ości, zachodzi w ięc dom niem anie, że 
nie żyje. O głasza się aby do 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądo • 
w i w  Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , 
a jego w zyw a się, a b y  dał znać o sobie.

Sąd okręgow y. 2 2 17
B rzeżan y , 9 grudnia 1930.

T . 123/30/3. M ichał Iw anuś u ro d zon y 17  
listopada 1899 r. w  T o ka ch  pow iat Zbaraż 
pow ołany w  roku  19 19  do w ojska u kraiń sk ie­
go do dom u nie w rócił. N a  prośbę O lgi Iw a­
nuś w d raża się postępow anie celem  uznania 
za zm arłego i w z yw a  się, ażeby do 1 roku  
zaw iadom iono Sąd lub ku rato ra  ad w okata 
D ra M enkesa w T arn o p o lu  o zagin ionym .

Sąd okręgow y, W yd zia ł 1.
T arn o p o l, dnia 8 styczn ia  19 3 1  2222

T . 154/30/3. Stefan T y ch o ń  u rod zon y 9 
kw ietn ia  1892 w  T erp iłów ce pow iat Zbaraż 
żołn ierz arm ji ukraińskiej zaginął za Z b ru - 
czem  w  roku  1920. N a prośbę brata  jego K r y ­
cia w draża się postępow anie celem  uznania za 
zm arłego i w z yw a  się, ażeby do 1 ro k u  za­
wiadom iono Sąd lub k u rato ra  ad w okata d ra  
M enkesa w  T arn o p o lu  o  zagin ionym . 2226 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 8 stycznia 19 3 1 .

T . 140/30/4. Bartłom iej H ucaluk  urod zo­
ny 22 sierpnia 18 74  w  N ow osió łce p o w iat 
Skałat p o w o łan y w  czasie ogólnej m obiliza­
cji do 15  pp. w edle opow iadań zm arł w  n ie ­
w oli rosyjsk iej. N a  prośbę żony jego A n n y  
w d raża się postępow anie celem  uznania za  
zm arłego  i w zyw a się, ażeby do 6 miesięcy 
zaw iadom ion o Sąd lub k u rato ra  ad w okata 
D ra  M enkesa w  T arn o p o lu  o  zagin ionym . 

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 8 styczn ia 19 3 1 .  2223

T . 145/30/3. P iotr N aw ro ck i u ro d zon y 9 
lipca 1893 w  Poznance gniłej pow iat T a rn o ­
pol pow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do 
35 p. ob rony k ra jo w ej zaginął w  niew oli ro ­
syjsk iej. N a  prośbę ojca jego A n toniego  w d ra­
ża się postępow anie celem  uznania za z m a r­
łego  i w zyw a się, ażeby do 6 m iesięcy zaw ia­
dom iono Sąd lub ku rato ra  ad w okata D ra 
Landesa w  T arnop olu  o  zagin ionym . 2224 

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
Tarnopol, dnia 23 grudnia 1930 .

T . 146/30/5. M arcin ów  W ojciech ur. 6 
lutego 18 9 1 w  Kącie T ousteck im  p ow ołany w  
czasie ogólnej m obilizacji do 35 p. obrony 
krajo w ej zaginął bez wieści. N a  prośbę m atki 
M arji M arcin ów  w draża się postępowanie ce­
lem  uznania za zm arłego i w zyw a się, ażeby 
do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub k u rato ­
ra ad w okata D ra Landesa w  T arn o p o lu  o z a ­
ginionym . 222 5

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn o p o l, dnia 26 grudnia 1930.

T . 166/30/3. Iw an  H ru b y j urodzony 23 
w rześnia 1897 w  N astasow ie pow iat T arn o po l 
żołn ierz arm ji ukraiń skiej zaginął za Zb,ru- 
czem . N a  prośbę m atki jego Kseńki w d raża 
się postępow anie celem  uznania za zm arłego 
i w z yw a  się, ażeby do 1 roku  zaw iadom iono 
Sąd lut ku ratora  ad w okata D ra Landesa w  
T arn o p o lu  o  zagin ionym . 2227

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Tarnopol, dnia 28 stycznia 19 3 1-

T . 10/30. A n n a Pod kow icz zam . W eresz- 
czyńska córka M iko ła ja  i M arji, urodzona 
w  D em ni 26 maja 1875 rei. gr. kat. zaginęła 
jako branka rosyjska w  r. 19 15 . W iadom ości 
o  niej udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ­
r y  p o  sześciu m iesiącach od dnia ogłoszenia 
tego w yd a ostateczne orzeczenie. 2281

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 26 styczn ia 19 3 1 .

T . 200/29/4. A n to n i M a z u r u r. I3:/VI 
1883 r. w  C hm ielniskach pow . Skałat, p o w o ­
łany w  czasie ogólnej m obilizacji do w o jska 
austrjackiego zaginął na w ojn ie. N a  prośbę 
żo n y zaginionego M arji w draża się postępo­
w anie celem  uznania za zm arłego i w zyw a się 
jażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub 
k u ra to ra  ad w o k ata  D ra  R ap p ap orta  w  T a r ­
n opolu  o zagin ionym . 2228

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 28 sierpnia 1930.

T . 82/30. W drożenie postępow ania celem  
uznania za zm arłego. A n to n i T a c ik  urodzony 
13  m aja 1900 w  Pittsburgu  w  A m eryce  syn 
Ja n a  i K atarzyn y  ze Sroczyńsk ich  jako  żo ł­
nierz b. austr. 40 pp. oraz uczestnik w o jn y  
św iatow ej na froncie  w łoskim  w  roku  19 18  
bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o  u- 
dzielenie tut. Sądow i lub jego ku rato ro w i 
D row i M cndererow i ad w okatow i w  T arn o w ie  
w iadom ości o zagin ionym , zaś poszukiw anego 
A n ton iego  T ac ik a  w zyw a się, aby tut. Sad 
uw iadom ił o swem  życiu  od dnia ogłoszenia 
tego edyktu  do 6 m iesięcy. 2 2 35

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 27 styczn ia  19 3 1 .

Sygn . akt. I T  139/30/4. E d yk t. 1) A lo jz y  
B u la  u rod zon y dnia 4 października 1872 i 2) 
Eugenjusz M aksym iljan  2 im. Bula urodzony 
dnia 2 1  lutego 1878 obaj w  Sp ytko w icach  ad 
Jo rd an ó w  i tam  zam ieszkali, dzieci W aw rzy ń ­
ca i M aty ld y  ze Synow czyńskich , w y e m ig ro ­
w ali do A m ery k i a to  p ierw szy w  lu ty m  1905 
do  B uvallo , a  drugi w  jesieni 190 7 do C h ica­
go i od czasu w o jn y  św iatow ej nie d a ją  o  
sobie żadnej wieści. Celem  uznania ich za 
zm arłych  w zyw a się, a b y  uw iadom iono Sąd 
okręgow y w  W adow icach o zagin ionych  do  
1 roku  od ogłoszenia poczem  Sąd na ponow ny 
w niosek orzeknie ostatecznie. 22 4 1

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 1 1  grudnia 1930.

I T . 126/30/7. E d yk t. Franciszek  B yrg ie l 
syn  F ran ciszka i M arjanny z M aślanków  u ro ­
d zon y dnia 9 października 1898 w  W oli R a ­
dziszow skie j i tam  zam ieszkały jako  żołn ierz 
3 1  pp. byłej arm ji austr. zaginął na w ojn ie 
św iatow ej na fro n cie  w łoskim  koło  M onte 
G arb ie l od jesieni 1 9 17  bez wieści. Celem  u- 
znania go za zm arłego w zyw a się aby uw iado­
m iono  Sąd o kręgow y w  W adow icach o zagi­
n ionym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  
Sąd na ponow ny w niosek orzekn ie osta- 
tetzn ie. 2242

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 26 styczn ia 19 3 1 .

Sygn . ak t. I T . 169/30/4. E d y k t. 1)  K o n ­
stan ty K aro l 2 im. B ran d t urodzon y -dnia 7 
czerw ca 1893 i 2) Leonard Stanisław  2 im . 
B ran d t u rodzon y dnia 24 października 1895 
obaj syn ow ie A d o lfa  i Ju lja n n y  B ran d tów  ro ­
dem  z M akow a Podlańskiego i tam  zam iesz­
k ali p ierw szy z  nich jako  żołn ierz 56 pp. b. 
arm ji austr. m iał poledz na froncie  rosyjsk im  
dnia 14  lipca 19 15 ,  zaś drugi jak o  żo łn ierz  2 
pułku  Legion ów  m iał się dostać w  r. 19 15  do  
niew oli rosyjsk ie j i od tego czasu obaj są bez 
w ieści. Celem  uznania ich  za zm arłych  w z y ­
w a się aby uw iadom iono Sąd o k ręg o w y w  
W adow icach  o  zagin ionych  do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia poczem  Sąd na p on ow n y w niosek 
orzeknie ostatecznie. 2 2 43

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dn ia 5 lutego 19 3 1  r.

T . 70/24. Ja n  C iorach  z Pod h ajczyk  za­
b ran y  w  19 19  r. przez w ojska ukraińskie w  
k ieru n k u  Stanisław ow a odtąd ślad po nim  za­
ginął. W yd aje  się w ezw anie aby udzielono 
wiadom ości o  nim  celem  uznania go za zm ar­
łego. 2270

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 16  sierpnia 1929.

T . 76/30/3. M ich ał G rech ow icz z R a d ło ­
w ie  pow ołan y w  roku  19 14  do  w ojska austr. 
w a lczy ł na froncie  rosyjsk im  a od ro k u  19 16  
niem a o  nim  żadnej w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem uznania go za  zm arłego. 
W zyw a się by udzielono Sądow i w iadom ości 
o  p o w yż w ym ien ionym , a  Sąd na ponow na 
prośbę po 6 m iesiącach rozstrzygn ie  o  uzna­
niu  za  zm arłego. 2 2 7 1

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dn ia 24 kw ietn ia  1930.

T . 202/30/3. A n to n i Tom aszew ski z W o- 
ju ty cz  p o w o łan y został w  roku  19 14  d o  33 
pp . w ojska austr. m iał w a lczyć  pod P rzem y­
ślem i tam  w  lu ty m  19 15  m iał zginąć na polu  
w a lk i. N a  podstaw ie ustaw y w d raża się postę­
pow anie celem  uznania za zm arłego A n to n ie ­
go Tom aszew skiego. W yd aje się przeto  ogó l­
ne w ezw anie aby udzielono Sądow i w iadom o­
ści o  p o w yż w ym ien io n ym . Sąd na ponow ną 
prośbę po  dniu 12  czerw ca 19 3 1  rozstrzygnie
0 uznaniu za zm arłego. 2272

Sąd okręgow y.
Sam bor, 12  grudnia 1930.

T . 197/30. M ichał H ry b o w ycz  syn  A fta -  
naza i A n n y  urodzon y w  Pacykow ie 9 listo ­
pada 1899 r. rei. gr. kat. zaginął jako żo łn ierz  
u kraiń sk i w  r. 19 18 . W iadom ości o  nim  u- 
dzielić  należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po  
roku  od dnia ogłoszenia tego w y d a ostatecz­
ne orzeczenie. 2280

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 23 styczn ia  19 3 1 .

T . 144/30. M ichał Ja śk iw  syn  Jo a ch im a
1 R o zalji ur. w  R ach in iu  20/9 1889 gr. k at. 
c yw iln y  forszpan p rzy  arm ji au strjackie j za­
ginął od roku  19 14  bez w ieści. W iadom ości 
o  nim udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ­
r y  po szesciu m iesiącach w y d a ostateczne o - 
rzeczenie. 2279

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 1 grudnia 1930.
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Przysposobienie kobiet do 
obrony przeciwgazowej.

Związek Legjonistek wespół ze 
Związkiem Pracy Obywatelskiej K o­
biet zorganizowały w porozumieniu z 
komitetem stołecznym Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej kurs 
przeszkolenia kobiet w obronie prze­
ciwgazowej.

Kurs obejmuje wykłady teoretycz­
ne z dziedziny obrony przeciwgazo­
wej, oraz zajęcia praktyczne w ma­
skach.

Inicjatywa szkolenia kobiet w  obro­
nie przeciwgazowej zasługuje na pełne 
uznanie, albowiem odpowiednie przy­
sposobienie kobiet w tej dziedzinie po­
siada duże znaczenie dla obrony lud­
ności cywilnej.

OGŁOSZENIA.
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O G Ł O S Z E N I E .  V
T o w arzystw o  W zajem nego K red y tu  „ W IS Ł A “  
w  K rak o w ie  —  w likw id acji —  podaje do 
w iadom ości w szystk ich  członków , oraz osób 
zain teresow anych , że uchw alona przez W alne 
Zgrom adzenie w  r. 1922 , a zgłoszona do r e ­
jestru  w  Sądzie O kr w  K rak o w ie  do L . F irm . 
134 3/32  —  Stow . V I. 88. 1 6 . X I. 1922.
likw id acja  T o w arzystw a  została w całości 
przeprow adzona i zakończona. Celem  p rz y ­
jęcia spraw ozdania lik w id a to ró w  i pow zięcia 
uchw al dla w ykreślen ia T o w arzystw a  z re­
jestru  sądowego, zw ołu je się niniejszem  

O S T A T N IE  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
C Z Ł O N K Ó W  

do K rak o w a, ul. R ad ziw iłłow sk a  N r . 23, 
na dzień 8 kw ietn ia  19 3 1  (środa), godz. _ 1 6 
(4 popoł.), z , następującym  porządkiem  

dzien nym :
1) Spraw ozdanie lik w id ato ró w , zatw ier­

dzenie likw idacji i udzielenie absolutorjum .
2) U ch w ały  w  sprawie w ykreślen ia f i r ­

m y T o w arzystw a  z rejestru  sądowego.
Po  m yśli § 33 Statutu  T o w a rz y stw a  

i art. 48 ustaw y o spółdzielniach z 29. X . 
1920, D z. U . N r . iii . poz. 733, W alne 
Zgrom adzenie będzie zdolne do powzięcia 
p raw om ocnych  uchw ał bez względu na ilość 
obecnych członków .

Żadne koszta p odróży na W alne Z g ro ­
m adzenie zw racane nie będą. 2292

K rak ó w , 14  m arca 19 3 1 .
L IK  W ID  A T  O R O  W IE .

M O S IĘ Ż N E . P Ó t-M O S IĘ Z N E
N IK L O W A N E  i D Z I E C I N N E  

Ł Ó Ż K A  ŻELA ZN E D i n  PENSJONATÓW, 
UM YW ALNIE.STOJAKI. U R ZĄ D ZEN IA  
GABIN ETÓ W  LEKARJKICN i SZ P IT A LI

j ó ż ę f  p r o c k o / s y n
F A B R Y K A  M E B LI M E T A L O W Y C H  Mt ODLEWW/A ŻELAZA JM

M E B L E  NA B A T Y
orazj?za gotówkę poleca najtaniej Magazyn Mebli

3 Q lrst' LwówjKazimlerzow- 
8 s k a  28. Telefon 64-13

iz LWÓW. TIKCJĄRfKA 10. Tf.L.15-Sn.

BIURO ZAMÓWIEN i JPRZE- 
DAZHURT. i DETAIL1CZNA 
LWÓW. u l. MIKOŁAJA 23.

RDB»f.ZVBUKItWICZA- TIL. 87-09

Ettingera „Rhinosan"
(M. S. W . Nr. rej. 924) 
u su w a  p e w n ie  i s zyb k o

K A T A R  N O S A
o ra z  nad m iern ą  w y d z ie lin ę  ś lu zu  
sp ra w ia ją c  ulgę  w  o d d ych a n iu

Wytwórnia:

Apteka Mr. M. ETTINGERA we Lwowie
Do nabycia we wszystkich aptekach.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
C Z Ł O N K Ó W  

M A Ł O P O L S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  
K R E D Y T O W E G O  

Spółdz. z ogr. cc?p. we L w o w ie  
odbędzie się dnia 2 1  m arca 19 3 1  o godz. 10  
przedpoi. w lokalu  spółdzielni, z następującym  

porząd kiem  dziennym :
1)  Spraw ozdanie Zarządu z  czynności 

i rach un ków  za rok  o b rach u nkow y 1930.
2) Spraw ozdanie R a d y  N ad zorczej z d o ­

konan ych  czynności k o n tro lu jących .
3) W niosek na udzielenie Z arządow i i 

R adzie  N ad zorczej absolutorjum  z czynności 
i rach unków  za rok  o b rach u nkow y 1930.

4) R o zd zia ł czystego zysku .
5) Z m ian y statutu § 2 pkt. a), § 13 .
6) U chw alenie na jw yższej granicy k re ­

dytu , do jakiej spółdzielnia może się zobo­
w iązyw ać.

7) U chw alenie prelim inarza budżetow ego 
na r. 19 3 1 .

8) U stąpienie członków  Z arządu  i w yb ór 
członków  Zarządu.

9) U stąpienie członków  R a d y  N a d z o r­
czej i w y b ó r członków  R a d y  N adzorczej.

10) W nioski członków .
Z  A  R  Z  A  D.

Wymianę dolarówek
II. emisji na III. emisję uskutecznia za 
minimalną opłatą POLSKI B A N K S P Ó Ł - 
DZIELCZY z ojfr. o d P. WF. LW O W IE  

! ZYBLIKIEW ICZA 37. Uczciwi zastępcy 
: do odsprzedaży obligacji poszukiwani.

i  fy ilC IJ y  F? wielki w y  b ó r  całych kom - 
i i t l E D L i C  pletów i pojedynczych  
j sztuk. Ceny niskie. Dogodne warunki

i d o m  m e - LWÓW- u|ica
B L O W Y  y = Brajerowska 3.

Pierze i Puch 8. LIH”
Lwów Szpitalna 10

ULU

Telefon 86-38

2 POKOJE, U M E B L O W A N E , frontowe, sło­
neczne, z balkonem (ewentualnie z wiktem) 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  pokoje" do Administracji 
pisma.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N IE W A Ż N IA M  zgubione praw o jazdy, 

w ydane pow iat L w ó w  na nazw isko O nyszko 
K azim ierz. 2 1  to

1900 Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1900
Zakład dla umundurowania dla Pp. oficerów
i urzędników oraz skład i pracownia sukien 
męskich W Ł A D Y S Ł A W A  A N K L E W IC Z A
we Lwowie, ul. Piekarska 10  poleca się. —  
10  D ogodne w aru n ki sp łaty. 1522

P ie rw s zo rz ę d n e  in s tru m e n ty  
m u z y c z n e  pod g w a ra n cją  na 
d ogodnych w a ru n ka c h  na­

b yw a ć  m ożn a  
w Krajow ej W ytw ór­
ni Instrumentów Mu­

zycznych

m m i im m
Lwów ul. Gródecka 2 B

Telefon 25-76.
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy. 3 j

Zakład artyst.-rytowniczy i wytwórnia pieczęci

k” h Gustawy Micińskiej
Lwów, ul. Batorego 22/1 wykonuje herby, 
monogramy, gwoździe sztandarowe, —  odznaki 
szkolne i t. p. po cenach bajecznie niskich. 
Pieczęcie kauczukowe 4X 7  cm. 3-rzędowe fir­
mowe po 2 zł. 50 sztuka. Każdy dalszy rząd 

tylko 70 gr. droższy.

M Li syp ia ln ie, jad aln ie, sa lo n y, o ra z  m e - Jfl6Dl6 ble p o je d yn c ze  i a n tyk i —  poleca

Stolarnia w p i w o m  —  Hołłataja 5.

P o p ś e r a j c i e

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 51)

C  ^  a  t  y ,
POWIEŚĆ.

Lulu nie chciało się opuszczać Siel­
ska. Wiedziała, że okolica obfituje w 
młodzież dc wzięcia i to nie bylejaką 
młodzież, bo zamożnych obywateli 
ziemskich, i miała nadzieję, że prę­
dzej czy później nie ten to inny padnie 
ofiarą jej zaborczych zapędów. A je­
żeli nie młody to stary. To drugie mo­
gło być nawet prawdopodobniejsze.
W zasadzie chodziło o to, żeby był 
b©gaty i dał pieniędzy na karjerę ar­
tystyczną. Lulu nie wyobrażała sobie 
takiego podboju bardzo określenie.
Nie dążyła specjalnie do małżeństwa, 
chociaż i to się mogło zdarzyć. Z dru­
giej strony słyszała, że zakochani mę­
żowie nie są skłonni pomagać żonom 
do karjer filmowych czy scenicznych.
Lecz z tem narazie, nie było kłopotu. 
Najprzód należało znaleźć protekto­
ra, a potem dopiero przystąpić do wła­
ściwej rzeczy. W danej chwili całą gło­
wę zaprzątał jej katastrofalny Jędrek. 
Pocieszała się myślą, że miano go 
wziąć na jesieni do wojska. Oznaczało 
to jednak kilka miesięcy przykrego 
przymusu.

Dumając o tych wszystkich kon­
iunkturach, zeszła na dół i zabrała 
dzieci na spacer. Malcy szli początko­
wo spokojnie i grzecznie, jedno po

prawej stronie, drugie po lewej, ale ni 
z tego ni z owego zachciało im się 
pójść nad rzekę, która okrążała park 
z dwóch stron i stanowiła naturalną 
granicę majątku. Lulu nie podobała 
się ta chętka. Nadrzeczna część parku 
odznaczała się gęstemi zaroślami i 
wilgocią. W  dodatku była położona 
zdała od dworu i rzadko kto kwapił 
się w tę stronę oprócz wiejskich ło­
buzów w poszukiwaniu przygód. Ję ­
drek, którego oczy czuła ciągle na so­
bie, nawet gdy była sama w pokoju, 
mógł łatwo wypatrzeć, dokąd poszła 
i zajść jej drogę w wiadomych sobie 
celach..

— Nad rzekę pójdziemy, dobrze 
proszę pani? — prosił natarczywie 
Gucio.

— Narwiemy sobie trzcinek i sito- 
towia! — wtórowała hałaśliwie H a­
neczka.

■— Nie, dzieci. Nie pójdziemy nad 
rzekę — odparła Lulu, hamując znie­
cierpliwienie, — Tam jest wilgoć. Pój­
dziemy na ciepły piaseczek...

— Nie chcę piaseczku — zaprotesto­
wała kapryśnie Haneczka. — Chcę 
trzcinek.

— Franek narwie ci trzcinek —

rzekła Lulu. — Poco ty masz chodzić?
— Ja sama chcę narwać trzcinek! 

— krzyknęła ze złością dziewczynka.
W głębi alei ukazał się Sielski. 

Dzieci pobiegły do niego pędem, 
przedkładając swoje pretensje.

Przystanął, patrząc na nie nieprzy­
tomnym wzrokiem. Widać było. że 
prawie nie słyszy, co mówią.

— Dlaczego pani drażni dzieci? — 
rzekł do Lulu, gdy podeszła. — Niech 
się brwią, jak chcą. Co tc pani szko­
dzi?

— Pa T nie pozwala im chodzić 
nad rzekę — zaczęła panienka. — Mó­
wi. że tam dla nich niezdrowo.

— Ja tu mam także głos, nietylko 
pani — odparł z irytacją Sielski. — 
Proszę iść z dziećmi nad rzekę.

Malcy zawrócili z radosnym pi­
skiem. Lulu poszła za niemi, dotknię­
ta, zdziwiona i zaniepokojona. 'Chle­
bodawca był wyraźnie w złym humo­
rze i odniósł się do niej dziwnie nie­
grzecznie. Co mu się znowu stało? 
Może „stara" co gadała... Ale nie, cd 
kilku dni chodzi jakiś dziwny i fuka 
na prawo i na lewo — na wszystkich.

— Gońmy się ! — krzykną! GuciO', 
znikając w krzakach.

Haneczka popędziła za nim. Lulu, 
nie chcąc ich stracić z oczu, przyśpie­
szyła kroku.

Znaleźli się nad wolno płynącą, 
dość szeroką rzeką, zarośnięta z brze­
gów bujnemi trzcinami. Dzieci zrzu­
ciły pantofelki i skarpetki i zaczęły 
brodzić po płytkiej wodzie. Wydawały

przytem donośne okrzyki dzikiej u- 
ciechy.

— O, o, widzisz tego wielkiego ro­
baka?

Gdzie?
Na tym okrągłym liściu!

— Widzę. Jaki cudny! — zapisz­
czała Haneczka.

— Dzieci, proszę nie wchodzić tak 
głęboko w wodę. Zamoczycie ubrania

błagała bezsilnie Lulu.
— To się wysuszy — odrzucił re­

zolutnie Gucio.
Lulu biegała w tę i w tę stronę, ni- 

czem kura, której wyrodne dzieci, w y­
lęgnięte z kaczych jajek, poszły na 
wodę. Nagle przystanęła. Na lewo, w 
odiegicści kilkudziesięciu kroków, cot? 
się ruszało. Nie było wiatru i chwianie 
się zarośli mogło być spowodowane 
tylko jakąś lokalną przyczyną w po­
staci zwierzęcia lub człowieka. Zacie­
kawiona. podbiegła bliżej i zdążyła je­
szcze zobaczyć parę męskich nóg, zni­
kających w ziemi. Efekt był niepraw­
dopodobny. Zupełnie jakby człowiek 
zanurzył się w ziemi. Aż krzyknęła. 
Przybiegły dzieci, 2 w*.pione krzykiem 
i we troje obejrzeli miejsce dziwneyo 
zdarzenia. Teren, porośnięty śfT.ta^t 
nemi zaroślami, schodzącemi do samej 
rzeki, był bardzo nierówny i pełer 
dziur, podobnych do nor lisów czy 
borsuków. Właśnie w jednej z tych 
nor, szczególnie wielkiej, zniknęły nie­
samowite nogi w żółtych butach.

(C. d. fi.).

11 MM—gmiiiiip ia •Tii-mmr-vrrr*Tn— ^ v ’*łW*1

C E N A  O G R O S J E E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstsm) 15 g r . —  za \ wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy kolumny ■•■■Urnowe 
w nadesłanym nekrologii 4 0  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski n.\ stronicach tekstowych 6 0  g r .  — po kronice 5.0 g r , na l-szei (pod
nagłówkiem) 8 0  gv- —  drobne ogłoszenia za słcwo 10  g r .  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r . —  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . —  tekstowa 6 0 0  z ł ,  — r(«Vrwsss

(pod nagłówkiem) 000  zł* —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % ,  —  zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska. Lwów, uł Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod za.rzidcm Władysława Germana. Nakżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


